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M i ń l  syndykal rolniczy upraw ia oszustwo (iontyngensowo.
Kaliski syndykat rolniczy rozesłał dtaia

* Otaja r. t). do obszarników następujący o- 
kólntik, niezmiernie znamienniy <lla praktyk 
kfaityngentonryoh naszych ziemian. Jest to 
dokumoat wprost niesłychany: Kaliski Syn­
dykat rolniczy, będący zarazem agenturą P«ó- 
•twowega Urzędu Zbożowego, dopuszcza się
*  tym okólniku przestępstwa kryminaiaeifn, 
czyn.ąc oszukańcze trainaaikcje na tókodę pań­
stwa.

Oto ten dokument w odpisie;
„Donosdmy Panu, że namówiony przez 

Riego tra ito r zc-stame w lycu didyz-h wysia­
ny. O nadejściu na stację specjalni© W. Pa­
na zawiadomimy.

1 rak tor może byś uregulowany ni etyl- 
fco zbożem ze zbiorów 1921 roku, lec® i ze 
abiuiów 1920 roku.

W tym wypadku odleży dostarczyć 
kwitów z dostawy *boża aa 910 ctr, m. za 
łaaktor s pługiem J sterem

29 d r. m. ca 2 obręcze 10 m,
18 ctr. a .  ta  2 oiferęaBO S m.
106 ctr. na. e» bronę taleiraową.
Dla ustutecznieni* tej trawraikcrjŁ, na­

w y  najpóźniej d» 28 to,. m. doetefcotyć nam 
kwity &a jud dosto rewom© eboźe, ze które 

pobrana gotówka, gotówkę przy- 
t*m mam ©wrócić, wzaaniwn wydamy za­
świadczenia, te  zboż© zostało BaJiLcaone, i** 
*'J należność za traktor.

•Wiemy, że ni* każdy maja tek dostar- 
*ryi taką ilość zboża. dlatego toż wyjaśnia- 
®y, i« kwity mogą być nieiylko t  majątku 
na i>wcy traktora, a]« także | * mnogo. a 
wydane od na* zaświadczenie jest zawsze 
dowo. em z odstąpionego kontyngentu 
prier dany majątek.

'Ponieważ cena ®bo*a ze ©fetorów 1921 
roku jest przewidywaną od 3000 do 4000 
®>‘k.. to traktor za ziboże z tych zbiorów fcal- 
kńlować się będzie około 1 A miliona ma- 
r«tk, natomiast regulowany tak, jak wyże]

podaliśmy i po doliczeniu wszelkich nie­
przewidzianych nawet kosztów, nie wynie­
sie 1 miljom, czyli nabywca kupuje traktor 
taniej prawie o 'A miljtma marek.

Podając powyższe do wiadomości W. 
Pana, zwracamy jednocześnie uwagę, że za­
łatwienie tej sprawy może być dokonane 
najpóźniej do ‘28.V r. b., azyli, że pozostaje 
W panu zaledwie 10 dini. na jej załatwie­
nie.

W przekonaniu, że W. Pen we włas­
nym interesie nie omieszka skorzystać z 
nadającej się okazji zroibtecila dobrego in­
teresu, piszemy się z poważaniem

Ch. Tow. Bel. Kaliskiego, 
ezyii Syndykat Rolniczy Kaliski.

Dyrektor Zarządaaijący. 
(podpis nieczytelny).

Powyższe bez naszego zobowiązania, t. j. 
o ile iPeuzet nie odwoła tej tranaakcji, po­
śpiew jest więc bardzo wskazany".

Tak więc Kaliski Syndykat rolniczy x et* 
łym cynizmem popełnia fajszerstwo. Zobowią­
zuje się obsznraikowb który zakupi truktor, 
wysławić urzędowe zaświadczenie, że ttiśctl 
*łę * kintyageaau, chociiaiiby to bySo niepraw­
dą 1 i&aliski Sy ndykat rol ni czy po doza obszar­
ników, jak mają mu utnoilawić oszWtwo, mia­
nowicie zaleca im skupywanie czy wypożycza­
nie kwitów z odstawy zboża 11!

Jakoż wskutek tego okólnika zaczęło się 
"gromadne wypożyczanie kwitów od tych ma­
jątków, które traktorów nie nabywają — ma. 
jętki bowiem, pragnące nabyć traktory, wy­
znaczonego kontyngentu nie dostarczyły.

Podobno wskutek tyoh kombinacji z trak- 
torami, kwity P. U. Z, ® dostawy eboia poja­
wiły się nawet na czarnej giełdzie warszaw­
ek! ej U

Cóż na to Rząd i prokurator?!

oą, mniej razi taki© uproszczone, doraźne 
wymierzanie sprawiedliwości •— jakże często 
niesprawiedliwej.

Ale doraźny sąd wojskowy podczas poko­
ju jest jut wprost urągowiskiem z prawa i 
eprawiedlwości.

W sprawie Iwanickiego zasługują jeszcze 
na uwagę specjalne okoliczność. Oto areszto­
wano równiąt jego żonę, zarzucając'jej udział 
w szpiegostwie wojakiowem, aresztowano rów­
nież owych agentów, z którymi Iwanicki' 
utrzymywał stosunki.

Jeżeli tedy Iwanicki miał wspólników, 
których wykryto i pociąga «.ię do odpawie- 
dzalności, to grzechem jest przeciwko spra- 

; wied-liwośei, jeżeli Iwanickiego sądzi się t 
; skazuj© przed zbadaniem całokształtu sprawy, 
i Sąd doraźny ma przepisany termin, ni© może 
: przedłużać śledztwa, musi się śpieszyć. Tem 

bardziej więc jest rażącem, jeżeli oddaje się 
sądowi doraźnemu sprawę akomplikowaną — 
bez związku z jej całością.

Al© szczytem wszystkiego jest komunikat 
Min. Spraw Zagr., rozesłany w sprawie Iwa­
nickiego do prasy. W komunikacie tym czy­
tamy:

,,Wobec pojawienia się w niektórych 
organach prasy nieścisłych wadomości o 
wymka.h przeprowadzonej przy drzwiach

zamkniętych rozprawy sądowej co do za­
sądzonego na karę śmierci b. por. wojsk 
lotniczych Henryka G on za g' -1 waai cki ego, 
Min. Spr Zagr. na podstawie informacji, 
zaciągniętych w Min. Spr. Wojsk, óświad- 
icza. iż sąd wojskowy O. G. W. ni* usta­
lił faktu sprzedaży wyki-adzonycb doku­
mentów jakiemukolwiek z mocarstw ob­
cych*.
iPrzepiszmy to raz jeszcze, aby a!ę upew­

nić, że się nie mylimy: ,.sąd wojskowy O. O. 
W. nie ustalił faktu sprzedaży wykradzionych 
dokumentów iak em ukoi w ek z mocaiatw ob­
cych"... Jeżeli tak. jeżeli te słowa nie są tyl­
ko bezmyślnym wykrętem w celach „dyplo- 
matj:cznych“ — to zaeo, dla ztgo Iwanickie­
go skazano na śmierć? Za kradzież dokumen­
tów śmierć ni© grozi, lecz tylko za szpiego­
stwo Jeżeli więc ni© ustalono szpiegostwa, 
to skąd kara śmtorci?! Jeżeli zaś komunikat 
Min, Spr. Zagr. znaczy, źe sąd wojskowy (do­
raźny) miał moralne przekonanie, że Iwanic­
ki ukradł plany celem sprzedania ich obcemu 
państwu, ale faktu sprzedaży n © ustalono — 
to nie może chyba być dosadniejszej krytykf 
sądów doraźnych, jak taki komunikat.

Sądzimy, że sejmowa komisja prawnicza 
powinna niezwłocznie zająć się tą sprawą, a 
przedewszystkiein zniesieniem sądów doraź­
nych.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).
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Sąd doraźny.
g ^  czwartek zeszłego tygodnia wojskowy 
^5“ dorąźny skazał na śmierć por. wojak lot* 

Henryka G onz a gę-1 w a n tok iego. O- 
h; 3.?*® 0 0 Nvydani© planów mobilizacyj-
ł»i. lotniczych agentowi „obce'go państwa"-t*k &ę zwykle pisze w tych wypadkach. Pi-
JJ ® jednak już podały, że chodziło tu o agen- 
j agentów angielskich, a ,,Gazeta Ponie- 

alkowa" wymieniła nawet nazw ska owy-b 
S^tów: pułkownika Miercałowa i Włodzi-

Lipskiego.
Iwanickiego rozstrzelano iw dwie godziny 

Wyroku
cj Otóż tutaj trzeba z całym naciskiem zwró-

uwagę, że Iwanickiego oddano pod sąd 
. ,&źny, chociaż popełnił zbrodnię nie w cza- 

c‘‘ ■"jo.iny. Sad doraźny podczas pokoju jest 
i °rr‘ś tak barbarzvnskiem. jest takim ekamda- 

że wprost nie rczumiemy, jak władze 
0ełly to uczynić Chyba że chodzi o to, aby 
i śla.ie wojenne przeżytki utrzymywać przy 

. ,clUi aby nie pozwalać na zapanowanie zwy- 
prawa i zwykłych sądów. Ciągie słyszy 

? rozmatych dygnitarzy cywilnych, ba od 
•h-strów. że oni wprost nie rozumieją, jak 

* m°zna ,dać radę“ bez — stainu wyjąt- 
Wr^0^0 Zapewne, że stan ©Wyjątkowy, to 

-S^sua rzecz dla pp. udministratorów, uwal­

nia ich bowiem od obowi ązku postępowania
w sposób godny republikańskiego urzędnika* 
nalom ast pozwhla 'naśladować tradycyjne car­
ski© wno.ryn Ale ni© potreebujemy chj'ba do* 
wodzić, jaką klęśką byłoby dla P o lsk i i jej 
posiępowego rozwoju, gdyby norma lnem u- 
nządzen em stał się — stan wyjątkowy. Bądź 
co bądź jednak, pomimo oporu czynników 
rządowych stan wyjątkowy wygasł i nie aostal 
wznowiony. Ale ąj wojsku — istnieją wciąż 
«qdy do raźne dla woj skowy ch. Copra wda, 
..uproszczone t.. zin. że ni© dają one rękojmi 
do sta te zuego zbadania oprawy, j które znają 
jedną tylko karę — śmierć.

Zrozumieć można, te  podczas wolny, 
kiedy chodzi o szybką repreśję, ustanawia się 
sądy doraźne dla wojskowych Co prawda, 
wojna wykazała^ wszędzie, jak często takie są­
dy są niesprawiedliwe i niepotrzebnie okrut­
ne, ile popełniają błędów nie do naprawie­
nia, iWe Francji po wojnie były już przykła- 

| dy „rehabilitacji“ (przywróceni-a czci) nie- 
i szczęsnym żołnierzom, rozstrzelanym z wy- 
I roku eądów doraźnych Obecni© socjalistyczna 
; prasa francuska alarmuje społeczeństwo ca* 
i tym szeregiem fakiów z dziedziny tych krwa­

wych wyroków. Al* — powtarzamy — pod- 
i czas wojny, która z natury swojej jefit okrut-

Któźby z nas kiedy przypuszczał, zwłasz­
cza w czasach przedwojennych* i© o polski© 
granic©, wal rzyć tak estro będą ze eobą Fran­
cja i Anglja? Nasze zadowoleń'© z dzisiejsze­
go względem nas stanowiska Francji urzędo­
wej w yprawi© G. Śląska nie zwalnia nas od 
krytyki i od wykazania niezrozumienia od 
.pierwsizej chwili samej 'sloty tego sporu. W 
tern jest też i wina „Komitetu Narodowego" i 
jego późniejszych następców, którzy na taki© 
bagatelne rzeczy jak G€rny Śląsk — ni© nve- 
łi ani czasu ani cywilnej odwagi.

'Du ś sytuacja nasza jest tu lepsza, z killru 
względów (poimimo wielkich błędów nie do 
darowania, jak między imnemi dopuszczeni© 
do glosowania *200.000 'Niemców. Uporczywi* 
tu twierdzą, że polska dyplomacja nic prze­
ciw temu nie miała) przedewszystkiein ponie­
waż rząd francuski u waż a przynależność G. 
Śląska do Polski za sprawę pierwiaorzędinego 
dla siebie znaczeńa, a ipo drug o, że powstanie 
polski© zjednało francuską masę ludową dla 
polskiej ludności na G. Śląsku.

•Gabinet Brianda, ma przed sobą do1 roz­
wiązania killda ciężkich zadań w .pobtyce za­
granicznej. A więc przodewszyStkiem chodzi o 
utrzymani© dalszych stosunków z Anglia, po­
mimo protegowania przez tę ostatnią Grecji 
przeciw Turkom wbrew francuskim zamierze­
niom i obronę Górnego Śląska, przyrzeczonego 
przez Anglję Niemcom.

Tym kandydatom do porłfelów ministe- 
rialnych, którzy zarzucają Brandowi rozmai© 
błędy i słabości, a rekrutującym się główni© 
z Clemencistów. — jak Mandel, Klotz. Tar- 
dtou i inni, odpowiada dz!ś Stefan Lausanne w 
r'Matia‘l«“, czyniąc ciekawe rewelacje ł to z 
powodu Górnego Śląska.

pkazuj© s ę. źe 7 maj* 1915 r  komisja hi­
storyczna, geograficzna i etnograficzna, a póź­
nie' komisja między ab aacka doszły do jedno­
głośnej decyzji, by Slask oddać Polsce. Stało 
się to na wn osek Lloyd George* i zakomu- 
ft.kowsc.aa) zoatało w Tńsnon (w Wersalu) po­

słowi niemieckiemu Brockdorf - Rantzau —* 
według oświadczenia Poincare'go. Później na­
stąpiła nieoczek wans zmiana i Ltoyd .George 
zm enił nagle swe przekonanie pod działaniem 
jakichś nieznanych wpływów (łatwo się domy­
śleć, te  klika kapitalistów ang etekkh, nie- 
Biieckićh i t. d.) i 29 maja 1919 r. — był już 
tego zdania, aby Górny Śląsk oddać Niem­
com. *-

Spravca ta przyszła pod obrady czterech. 
Włoski poseł, Orlando, zachował się obojętnie, 
a IWiisoa wykrzyknął z oburzenem „czyi dla­
tego. i© 15—tu wielkich niemieckich przemy­
słowców jest niezadowolonych mamy odwołać 
naszą decyzję. Ja się na to nigdy n !e zgodzę"! 
I Wilson by wygrał, gdyby po pewnych wa­
haniach Clemenceau ni© stanął po stroni© 
Lloyd George‘a.

'Pamiętam, źe w tym samym czasie w Pa­
ryżu nasi delegaci polscy byli szczęśliwi, że 
Clemenceau pop era sprawę polską, a on, jak 
zwykle, wysługiwał się Anglikom, o czem na­
si delegaci nic nie wiedzieli.

Laitzanne zapytuj© w „Matinle**, mó 
wiąc o ionych gabinetach: „gdzie i kiedy od­
stąpiono tok, jsk to uczynił Clemenceau, całą 
prowincję? (Śląsk). Nie pozos'*oi« to obojęt- 
nem dla sprawiedliwości historycznej". Lau- 
zanne mówi, ż© dzięki ternu odstępsiwu Cle­
menceau, 12.000 iołnieizy francuskich na G. 
Śląsku spełnia teraz rzemiosło (metier) opła­
kane i idjotyczme!

W dalszym ciągu, dheć. n® szczęści©, a 
steru rządu francuskiego n e stoi teraz jeden 
ze złych duchów kongresu Wersalsk ego 
Clemenceau — obawa przed presją angielską 
wciąż jeszcze istnieje. *

/ W
„La nieme", pismo postępowe, pisze: 

„Wszystkie obeme komplikacje na Górnym 
Śląsku zostały wywołane przez zbyt zręczną 
poltykę londyńską. Mierzy się w (Polskę jako 
przyjaciółkę Francji, której *i'łv choe się osł*- 
biś“.
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-Niektóre .pisma zadają aabio już pytanie 
czy Francja i Anglją są jeszcze sprzymierzeń­
cami ? i czy długo zostaną przyjaciółmi?-

Nasze twarde postanowieni©,’ mocne po­
parcie walczącego o niepodległość narodową 
robotnika polskiego na G Śląsku, mogą utrzy­
mać jeszcze Brianda na niewzruszonem dotych­
czas stanowisku. Najmniejsze jednak załama­
nie się naszej woli wzmocni wrogie nam 
stanowisko Anglii i 03łabi Francję — o tera 
należy pamiętać.

Od „Przyjaciół Piski'* (Arnis de la Po- 
logrne) otrzymałem poniższą petycję, z prośbą
0 zamieszczenie jej w ,.Robotniku'1: „Pierw­
sze rezultaty petycji, rozrzuconej przez „Przy­
jaciół Polski", w celu uznania praw polskich 
na Góra, Śląsku — są nadzwyczaj zadawala­
jące. Do t.ej pory do petycji przyłączyła się 
większość członków Instytutu, związek ojców
1 matek, których synowie padli dla ojczyzny 
(w liczbie 20,000 swych członków)! Narodowy 
Związek Walczących, Liga Szefów Sekcji (ofi­
cerowie), Liga Morska (271,000 członków), 
Związek francuski (125,000 członków). Zwią­
zek Przyjaciół Alzacji i Lotaryngii (8.500 człon­
ków), Federacja radykalna i radykatao-socja- 
1:etyczna Sekwany, Blok Patrjotyczny, Skauci 
francuscy, Komitet Dirpl&i*, Literaci niezależ­
ni, Związek kobiecych stowarzyszeń sporto­
wych, ,,Annales" (tygodn'k konserwatywny, 
przyp. kor.), ,,1‘Ame Gauloise" konserwa­
tywny — przyp. kor.), Konferencje na Wsi 
(konserwatywny — przyp. kor.), Nowości żoł­
n iersk i (konserwatywny — przyp. kor.), Ki­
nematograf ha wsi (konserwatywny — przyp. 
koń), Dyplomacja Publiczna (rzecz amatorska 
— przyp. kor.). Komitet Nauczania (technicz­
nego — przyp. kor.).

Daty petycji pokrywają się podpisami w 
Sorbonie, w Szkole Sztuk Pięknych, w szkole 
kalek (inwalidów wojennych), a przeważnie 
w miastach męczeńskich jak w Arras, Reims, 
Soissons i t  d., aż po wsie bretońskie i pro- 
wansalskie".

EPeronimko.
Ingo czerwca 1921 r.
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Zblizka i z daleka.
OBOJĘTNOŚĆ SPOŁECZNA.

Kogo spotkać z ludzi pracujących -w oigrój- 
<5U ąprawy społecznej, wszyscy i każdy skarży 
Kię na atmosferę, w której pracują. Jak gdy­
by pod kloszem pneumatycznym pracujemy, 
dusząc się w warunkach, pozbawionych ożyw­
czego ozonu! Jak gdybyśmy mówili w próż­
nię! Jak gdybyśmy bili rapiarem — powie­
trze! Jak gdybyśmy tłukli w moździerzu — 
wodę! Mówisz przed zebraniem i wolałbyś mó- 
wió przed ipustemi ławkami, taka nuda płynie 
od tego zgromadzenia, wymytego chemicznie 
ze wszystkich iluzji! Cokolwiek ibyś powie­
dzie!, mic wrażenia nie czyni. Wysilasz mózg, 
pamięć, wyobraźnię—wszystko na nic. Kil­
ku przyjaciół współczuje mówcy. Ale nie przy­
szedłeś przecie wyważać otwartych drzwi. Nie 
przyszedłeś namawiać przekonanych. Wracasz 
zniechęcony do domu ulicami wypełnioneoni 
rozbawionym, i pięknie ubranym tłumem. W 
teatrze, w kino — tłumy i żądni sensacji wi­
dzowie w pełnem napięciu nerwów i wyo­
braźni śledzą perypetje przemyślnie aa ©kra­
nie ułożonych etapów zbrodni czy łajdactwa. 
Ten tłum nie jest obojętny. Na wyścigach peł­

no Zmajdl się przypadkiem w aiedztelę
czy w dzień świąteczny na ulicy Śniadeckich 
w godzinach wyścigów. Nią. przeciśmesz się 
w tym tłumie zwartym obywateli współczują­
cych hodowli koni wyścigowych! Ale w pracy 
społecznej—nuda, obojętność, niewiara, rozcza­
rowanie! Wiece młodzieży nie mają powodze­
nia. młodzież odchodzi od pracy społecznej 
bez różnicy marki partyjnej. Sprawa Baudoui- 
nat Sprawa Fetraźyckiegol Co mnie to obcho­
dzi, mówi przeciętny młodzieniec w 'białej 
czapce, noszący z gracją piękny francuski kra­
wat Byle prędzdj skpńezyć i zacząć używać 
żyda z tytułem naukowym na modnym bile­
cie wizytowym! Sprawa epoełezina? Zawra­
canie głowy. Postęp? Reformy? Socjalizm? 
Kto by tatm dbał o to. To są rzeczy, które mni© 
zasadniczo nie obchodzą, są mi organicznie 
obojętne. Nie chcę o nich wiedzieć. Czy mam 
„narazić się?*1 A co powie ks. Szczepański? 
A oo te . Szlagowski? A co ks. Lutosławski? 
A oo sam ks. Teodorowtoz? Posady nie do­
stanę. A jeżeli nie dostanę, nie będę miaj a- 
wansu. Oo mnie obchodzą nasze izmy? 
To było dobre, póki był Moskal. Dzisiaj?

Dzisiaj jest talki sam dzień, jak wczoraj. 
Zmieniły się warunki naszego politycznego 
bytowania. Zmienił się zakres, charakter na­
szego życia. Narodziło się tysiące nowych za­
dań. nowe obowiązki stają przed naro­
dem,. co dzień tysiące nowych możliwości. 
Zdawałaby się że myśl społeczna powinnaby 
wzrastać w miarę poszerzania i pogłębiania 
naszego życia społecznego i politycznego. Boć 
przecież p< wini en mieć słuszność poeta, 'który 
wołał, że „rośnie człowiek wraz z celem swo­
im!"...

Niestety, myśl nasza i uczucie zbiorowe 
nie rośnie. Wojna potłukła i Połamała nieje­
dno skrzydło. Takich „z poła man emi skrzy­
dłami" chodzi .po wszystkich społeczeństwach 
Europy tysiące. Europa jest wyczerpana, zmę­
czona i znużona. Ohora jest na psychozę po­
wojenną i duch zbiorowy w znacznych odła­
mach spoczywa uśpiony, śpi głębokim letor- 
gioznym snem. Ale nie dość stwierdzić, że tak 
jest. Trzeba, 'koniecznie trzeba budzić naród 
s b  tego snu. Musimy zbudzić w sobie myśl i 
entuzjazm. Mu-si-my! To jest warunek nasze­
go istnienia wolnego 1 niepodległego. Każdy 
z nas musi to sobie powiedzieć, musi to sobie 
powtórzyć po sto razy. Taka autosugestja po­
siada głębokie lecznicze znaczenie. Od tego. 
przebudzenia zależy przyszłość zbiorowości 
naszej, przyszłość narodu, przyszłość klasy i 
partji robotniczej. Czy nie iwi dzidę tego o 
młodzi przyjaciele! Zapomnieliście, oo mówił 
nasz wielki nauczyciel Saint-SImon, do ucznia 
Ulwohanego: „Pamiętaj Rodriguez, bezgra­
nicznego trzeba entuzjazmu, • aby dokonać 
wielkich rzeczy!" Wierzę, że z tej młodzieży, 

którą na zebraniach publicznych widujemy, tnie 
•wyrosną „wielcy ludzi© diómałych interesów". 
Przeciwnietwyrosną z niej ludzie do większych, 
do zgoła wielkich interesów. Jakże by chcieli 
podjąć Herkulesową pracę, jaka Ich czeka, 
odwalać głazy niewoli, walczyć z Hydrą lernej- 
&ką ciemnoty, dusić żmije jadowite łajdactwa 
społecznego — nie zbrojni w entuzjazm, w bez-' 
graniczny, bohaterski entuzjazm społeczny? 
Wierzę, że go tyle z siebie wyzwoli, że nas sta­
rych i starszych entuzjazmem tym zarazi i za­
pali. Bear. iluzji życie człowieka martwe jest 
a bez entuzjazmu ni© zdobędziesz, o polski Fa- 
rysie! najcudniejszej z kochanek, od Afrodyty 
piękniejszej, boskiej, nieśmiertelnej Iluzji!

Henryk Be*maski.

Zaburzenia w Egipcie.
W połowi© maja wybuchły w Egipcie po­

ważne zaburzenia. W Aleksandrji, Kairze i 
innych miejscowościach polała się 'krew, obli­
czono dziesiątki zabitych i setki rannych. 
Zwłaszcza w Al,eksandrji rozruchy przybrały 
charakter groźny i pociągnęły za sobą naj­
więcej ofiar.

W depeszach można było czytać, że walki 
toczyły się między tubylcami a Włochami i 
Grekami, że wśród zabitych i rannych było 
też sporo cudzoziemców. Tak istotni© był0. 
Ale depesze te mają bardzo przejrzystą ten­
dencję, mianowicie — przedstawić wypadki 
w Egipcie w takim świetle, jak gdyby Angli­
cy, panujący obecnie, w Egipci© i okupujący 
ten kraj, byli zupełni© niawahni i nie mieli 
nic wspólnego z zaburzeniami. W rzeczywisto­
ści sprawa przedstawia się tok:

Silny ruch narodowy w Egipcie przeko­
nał wreszcie Anglję, że drogą gwałtu ni© osią­
gnie celu, ł. j. ni© będzie, w stanie bez prze­
szkód wyzyskiwać, ekonomiczne bogactwa E- 
giptu. Zgodzono się tedy uznać niepodległość 

'Egiptu, przyczem, oczywista, zabezpieczono 
©obie przywilej© ekonomiczne i panowanie 
gospodarcze nad krajem. Projekt lorda MiJne- 
ra, dający Egiptowi niepodległość polityczną, 
był bądź co bądź zwy cięstwem egipskiego ru­
chu narodowego na czele którego stoi Sand 
pasza Saglul, będący przywódcą duchowym 
inteligencji egipskiej i jej przedniej straży — 
studentów.

W marcu 1919 r. Saad pasza ześłamy zo­
stał na wyspę Maltę za swą agitację, ale pod 
‘Wpływem ruchu masowego ludu egipskiego 
uwolniono go. Pracując niezmordowanie na 
rzecz wyzwolenia swego kraju, Saad pasza 
wracał w początku kwietnia r. b. z konferen­
cji w Londynie i Paryżu dó Egiptu, aby do­
prowadzić do końca sprawę rokowań z Anglją.

Szło o to, aby projekt Mi In era dał Egip­
towi. istotną niepodległość polityczną), niby 
Anglją jeszcze przed rozpoczęciem układów z 
przedstawi ciel am i Egiptu wyrzekła się pro­
tektoratu nad tym krajom f wycofali! swe woj­
ska. To były żądania Saada paszy i jego zwo­
lenników.

Atoli władze angielski© ustań owity rząd 
egipski z Adli paszą na czele, który szedł na 
kompromis z Anglją i zwalczał zadania Saada 
paszy. Podczas gdy ten ostatni domagał się, a- 
by rokowania ostateczne % Anglją prowadziła

ifr$ l i i  w iii.
Strajk górników angielskich trwa już 

przeszło 10 tygodni, wyrządzając Angljj ol­
brzymie straty. Ostatnio rząd namowa podjął 
próby pogodzenia stromi, al© bez skutku, albo­
wiem górnicy odrzucili propozycje rządowe.

(Propozycje te byty dwojakiego rodzaju. 
Jedine dążyły do zawarcia ugody tymczaso­
wej, inne zaś do układu stałego. Pierwsze z 
nich zawierały punkty ahistępujące: W okre­
sie przejściowymi płace byłyby stopniowo ob­
niżam© dopóty^ aż osiągną poziom ekonomicz­
ny, umożliwiający utrzymanie przemysłu wę­
glowego, Czas trwania tego okresu zależy od: 
1) wysokości' subsydiów, mających wyrównać 
różnicę między dochodowością kopalń i wyso­
kością' obecną p[ac; 2) wysokości natychmia­
stowego obniżenia plac. Im większe będzie 
to obniżenie, tem krótszy okree subsydiów. .

ta sama delegacja, która dsctycnczaa rokowała
7 Minerem 1 która wyszła z wyborów tortu 
egipskiego, to przeciwnie rząd egipski, powo­
łany dci życia przez okupantów, zażądaj dla 
siebto prawa rokowań z Anglją.

Powstał ipór między rządem i Saadeco 
paszą- któremu zabroniono agitacji <w teraj* 
na rzecz swych żądań. 19-go maja rząd egip­
ski wręczył sułtanowi pi simo, w którem podaje 
listę osób, mająicych doprówadzić do końce 
układy z Anglją. Tegoż dnia Saad pasza ze 
sw ej' strony przedłożył sułtanowi mennarjoł, 
w którym wskazuje, że nząd egipski gwałci 
wolę kraju, dążąc do narzucenia mu faktów; 
dokonanych, które on z góry odrzuca. Saad 
pasza przestrzega sułtana, aby nie brał na 
siebie odpowiedzialności za skutld, jakie na­
stąpić mtogą w razi© zgody na postępowania 
rządu.

I oto w tej chwili, gdy między rządem *
Saadem paszą wybuch! ostry zatarg, dosizło 
do krwawych rozruchów. Bardzo być może, że 
bezpośrednim' powodem łych rozruchów byf 
pogrzeb jednego studenta, zabitego podczas 
demonstracji, być może, że jakiś Grek. czy 
Włoch, zastraszony, czy zagrożony przez tłum 
egip'aki strzeli'! i sprowokował walki z Giretea- 
mi i Włochami. Ale fakt że walki te przyton* 
ty tak •wielkie rozmiary i trwały kilkanaście 
dni. że w walkach zginęło wielu cudzoziem­
ców. że wojska angielskie trzymały eię na u* 
boczu — wszystko to wymowni© świadczy, że 
reżyserem krwawych wydarzeń byty władze 
angielskie, które , prowokują© waika z  Greka­
mi i (Włochami. chciały odwrócić uwagę Egip­
cjan cd najpilniejszej sprawy własnego kra­
ju, a ponadto dowieść zarówno tubylcom, jakf 
©irdzortesncom, jak niezbędne jest wojsko an­
gielskie dla utrzymania porządku w kraju. 
Wojsko to istotnie 'wezwano w 'końcu dla przy­
wrócenia spokoju.

Tak tedy obłudna i dwulicowa polityka 
angielska obdarza „■wspaniałomyślni©" swo­
bodą kraj, którym zawładnięto prawem 'kadu­
ka, a jednocześni© przy .pomocy przekupstw, 
prowokacji, rozbijania jednolitego frontu po* 
litycznego zajętego kraju, dąży do unicestwie­
nia własnych przyrzeczeń, a przynajmniej da 
jaknajwiększego .^unieszkodliwienia" tych 
przyrzeczeń.

Politykę imperjalisfów całego świata, do­
prowadzono jednak w Anglji do mistrzostw*.

Te ostatnie składałyby ste * 1) $0 mity,
funt., ofiarowanych przez rząd, 2) dochodów 
właścicieli kopalń, zgodnie z poprzednio 
przyjętym planem, aa zasadzie którego wła­
ściciel© zrzekli się na przeciąg 8 miesięcy 
swych dochodów w okręgach górniczych, w 
których zażądano interwencji rządu.

Propozycje zaś co do stałego układu ©- 
pdewaty: Ponieważ dbie stremy nie mogą
dojść do porozumienia, zaleca się jedną z 3 
następujących metod1: 1) Tworzy się Urząd 
plac, złożony z równej Ilości członków ze 
strony właścicieli kopalń i górników i ear 
utralnego przewodniczącego z głosem iro®- 
stroygającyjn; 2) Trybunał z trzech osób, wy­
posażony w pełnomocnictwa ostateczne; ŚJj 
Wybiera się jednego arbitra.

Każdy z tycłi organów rozsbreyginąjby t 
przeciągu 2 miesięcy o 1) Wysokości plac pd 
upływie okresu pnzejśaiowego, 2) wysokości

WACŁAW WOLSKI.
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...Leniwie, jakby niechętni© ptodniósl się 
> ławki w cieniu kasztanów, miejsca codzien­
nego. słodkiego, chociaż dość twardego, 'poo­
biedniego far niente. Mały, tonący prawi© ca­
ły w cieniu kasztanów, placyk, stanowiący 
marzemie, ciemnozielone wgłębienie, tę tak 
miłą, rozkoszną niszę Pasaegiaty, był prawie 
pusty. Fara jakichś śmieszni© małych, ogo­
rzałych od słońca, przyodzianych tylko kr różo­
we trykoeiki, bawiących s ę usypywaniem ku­
pek ze żw iru, forrestiersktoh (cudzoziemskich) 
dzieci, odcinała się żywą, barwną plamą od 
tła zieleni', śród świetlistego, włoskiego lazuru 
nieba, i  śniącej tuż, o kilkanaście kroków za­
ledwie, jakby bdcklinowsko zaklętej u  stóp 
szarych, rozżarzonych, przybrzeżnych głazów, 
lazurowej, jakby mdlejącej w popolud nitowym, 
słonecznym żarzę, miejscami złociści© rozm - 
gotanej. Bajki morza. Na prawo, jakby na 
wzniesieniu, szarzała w upale, na tle lazuru, 
<°rre Cr»pallo, w której niedawno dopiero, 
’Mżed jakaś półgodzina zaledwie, umilkły de­
nerwujące dźwięki trąb ćwiczącej się zwykle 
w niedzielę, miejscowej, amatorskiej orkie- 
•tey, które, nie pozwalając mu czytać, krzepiły 
?° todnak jakby hymnem radości istnienia. 
3*klmś świątecznym nastrojem nadmorskiego, 
wffttryjskiego hejnału w tem odludnem w tej 
Ja ty  n iku lw '° Postem miejscu Pas*©.

88,12 lazurowej, złoci­
c e  rozmiatanej w upale, odaliskowo omdla­
łej w złoć© Słonecznego żaru. otchłani mara 
Lcguro, ku odcinającej cię na u© lazuru nieba

ustawionej ma kupie kamieni, samotnej ław­
ce, i po raz ni© wiem już który oddal się upa­
jającej, pełnej zachwytu kontemplacji tej a- 
rabsko-blękitnej, niepodobnej Bajki. Snu let­
niego popołudni* w Nery*, jaki miał przed 
sobą.

Łączyła się w tym^śni© pogodna, błękitna 
greokolć morza, cichego, jakby nieruchomego, 
miękko-atlasowego. leciuchno tylko, srebrnie 
zapienionego na przybrzeżnym żwirze, 'bSckli- 
nowsko-bajkowego w tej chwili, z dzikością i 
romantycznem poszarpaniem szarych, potęż­
nych. rozżarzonych. w popołudniowym, słone­
cznym upale, skał i głazów, piętrzących się 
wzdłuż wijącego, załamującego się kapryśnie 
hen! aż do Schtokertspftrku, spacerowego, pie­
szego bulwaru Passegiaty, w błękitnej, złoci­
ści© nozsłonecznionej, jakby już nierealnej, u- 
pajająoej swoim arabsfco-szeherezadowym 
czarem, dali przybrzeżnego morza, ciemniał 
baśniiowo-wzgórzysty,. leśny przylądek Porto- 
ftoo-Kulm, wieloletni© miejsc© wytohnienda 
Nietscbegio i Hauptmanna. .Jert w uroku i cza­
rze tego wąakiego, wystawionego na słońce, 
insolująceg© się u stóp Apenin, paska ziemi, 
morskiego, śniącego nad błękitami, brzegu, 
jakaś jeszcze sycylijskość i hiszpańskość, i 
jakby napomknienie na dalekie, hen! zą tą 
błękitną otchłanią, płonące w afrykańskiem 
słońcu, kredowo-białe domy i meczety Al­
gieru. .

..Żywy ogień, zda się, leciał z nieba na 
■morze, którego nieskończony, nieobjęty lazur, 
pościerał *ię w dal, niby jakiś atlasowy bez­
kres płomiennej, błękitnej lawy z Bajki, .mżą­
cej złociści© w przyiEgleniach popołudniowe­
go, Berneńskiego, lipcowego upału. Heni aa 
cichej teraz, jakby odaliskowo omdlałej ! w 
bajkową nieruchomość zaklętej, wprost hyp- 
noty«ni© przykuwającej do siebie wzrok za­
chwycony, czarującej powierzchni mara Ltyu- 
i!o, zdawały się drgać i płonąć jakby tytanicz­

ne, złocista płachty słonecznego żaru W  błę­
kitnej, rozsianecznionej dali, majaczyła zale­
dwie ciemna, niepewna płatna, niejasny kon- 
łuT brzegów Korsyki. Po cichej, sennej, roz­
złoconej przez słońce, lazurowej, połyskliwej 
tafli morza, sunęła, rozpływając się w świe­
tlistym, włoskim lazurze nieba, ciemna smu­
ga dymu, ulatującego z komina białego parow­
ca, płynącego gdzieś w dal, w nieznane, baj­
kowe krainy. Parę żagli rybackich łodzi bie­
lało w powietrznej, lazurowej, rozsłonecznlo- 
nej złościacie dali.

...Ale najbardziej- rozmarzały go owe błę- 
kitao-toócliuowskie, cache, jakby wieczni© 
śniące pomiędzy szaremi, rozżarzone mi ska­
łami, przybrzeżne wycinki — zatoki morskie­
go, połyskliwego, rozzłoconego przez słonek, 
albo też tonącego w cieniu, lazuru! Zaprawdę, 
to kraj arabskiej jakiejś Bajki — owo cudne 
Nem , śniące nad tym cichym, zaklętym Seza­
mem morza, obramowane na wzgórzach gaja­
mi cytryn i szarych oliwek!

Rzucił wzrok poza siebie, na opuszczony 
przed chwilą 'placyk, bajkowe zagłębieni© 
Passegiaty, ocienione ciemną, marzącą ziele­
nią kasztanów, na ciemniejące w ich cieniu 
ławki. Dio małych, różowych plamek bawią­
cych się dzieci przyłą-zyła się krępa, przysa­
dzista niania — opiekunka, która zkądciś 
wróciła przed chiwilą. Na jednej z ławek sie­
dział niedbale, jakby w tej chwili wyrósł z 
pod ziemi, nadmorski dogan/ere (celny straż­
nik), przypairując się z widocznem upodoba­
niem różowo-trykotowej idylli bawiących się' 
bsmbinćw, może nie, bęz ukrytej myśli zwró­
cenia aa siebie uwagi solidnej co do kształ­
tów, tryskającej zdrowiem niani. Było nieza­
przeczonym faktem, że, poza urzędowośeią 
munduru dOganiera i jego czapki z żółtą wy­
pustka, kryła się wstydliwie ciepła tendencja 
do' bliższego zaznajomienia się z apetyczną, 
ęaiżywaą nianią. I ona też, udając czysto po

kobiecemu, że niby to nie zwraca na olego
żadnej uwagi, mil© jednak zerkała ukradkiem 
od czasu do czasu w stronę przystojnego, 
śniadego, młodego liguryjczyka, z ciemnym 
puchem wąsików nad górną wargą. I tak cię 
zaczął, jakby powiedział Słowacki- śród tego 
'rczżazzoaego, powietrznego lazuru, w mięk­
kiej pieszczocie leci-uchaego powiewa idące­
go od magicznie rozmigotanej w złocie słońca* 
lazurowej, śniącej fali, „romans klecić".

...Spojrzał na zegarek. Dochodziła Jul 
trzecia, umówiona chwila spotkania z księżną 
i di Paniaim w Oale-mignon, raajdującean się 
nieco dalej, na Passegiac1©. Teza byjo śpi©’ 
szyć aa owo „upragnione" r©ndez-vóus z t*- 
jemniczem, problems tyczneox. a nawet W 
gruncie dość paradoksalni om stadłem „bcv 
ohaków - przyjaciół', ozy „kochanków -
rodzeństwa", — jakby tyłi nrnie nazwał 
Słowacki, co. mioK© swoje ptiste chwile przesy­
cenia miłosnym szałem wypełniali (dla ten* 
większego poekscytowania się) „poetycką, bit- 
man styczną przyjaźnią « orypualnym samot- 
nikiem, o norwidowej indywidamlności", jakby 
powiedziała pani Mary Groszkowska, i t  d- 
Z pewnem uczuciem niesmaku i jakby przy 
pływem zniechęcenia (poza któremi może ir 
krj?wała się zazdrość?) myślał w tej chwili o 
łem  mającem nastąpić spotkaniu, wyrzuca jąć 
sobie, ź© j©st w całym tym stosunku z nim’ 
wprost śmieszną figurą, jakimś Georgertem 
Dandip z Moltera'a, albo płaksiwym (w do~ 
datku jeszcze starym) niedołęgą-iAIMnem e© 
„Ślubów panieńskich" Fredry, że właściwi* 
owa pełna j°i« de rivre‘u (radości życia), mło­
da, piękna, jak-bogowie, niby to tak entuzja­
styczni© przyjazna mu para „czystych kochan­
ków" może obserwuje go tylko, bawiąc się ja­
go kosztem i pękając z niego ze śmiechu, pro 
śród parnych, letnich nocy miłosnego szału, •  
tajemniczym domu na ustroniu, zamieszkro 
nym przez księżnę, w Quinto? (JDote maM)-
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„Dobrą kuchnią z d o b ę d z ie c ie  •crca," 
p r z e t o  g o iu jc ie ,  smażcie, pieczcie tylko na

Tłuszczo jadalnym Ceres.
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Zasfępsfwot J, P i p e r ,
Teł. 242116 i  242I1S,

Inżynier, W a r s z a w a
Marszałkowska L  120,

«■>-
nicy Pruskiej eto zmiany ntektoryoh przepisów, do- 
iyt&utjrb usiawy o podatku dochodowym, domo- 
fcrafaw-s cfoo-wiązyjącycb aa obszarze b Dzielnicy 
Pruskiej (Druk Nr. 2758). 6. Pierwsze czytanie u- 
• ta w  1) -w przedmiocie podwyższenia gwarancji 
Skarbu Rzeczypospolitej dla obligacji Polskiego 
Banku Krajowego, 2) w przedmiocie upoważnienia 
Ministra Skarbu do zaciągnięcia w Polskim Banku 
Krajowym (pożyczki w kwocie 120,001,000 mk. 
(Druk Nr. 2759). 7. Dalszy ciąg dyskusji nad usta­
wą o utworzeniu Państwowego Banku Rolnego 
(Druk Nr. 2725 i 1951). 8. Sprawozdanie komisji 
tfcartoowo-buriżetowej w sprawie ustawy o opłaca­
niu nadzwyczajnych kar za zwlokę od wymierzo­
nych, a niezapłaconych w terminie podatków i o- 
plat stemplowych tudzież taks oraz o kosztach 
przymusowego ściągania takich należności skarbo­
wych (Druk Nr. 2774 i 2542). 9. Sprawozdanie ko­
misji rolnej o wniosku nagłym p. W. Tomaszew­
skiego i tow. w sprawie cofnięcia koncesji wyda­
nych różnym stowarzyszeniom i bankom na prowa­
dzenie parcelacji rolnej (Druk Nr. 2745 i 2368). 10. 
S praw  zdanie komisji administracyjnej w przed­
miocie ustawy o ubezpieczeniach państwowych i 
fapstwowej Dyrekcji Ubezpieczeń (Druk Nr. 2773 
f 1824). IŁ  Nagłość wniosku KMbu N. *P. R. w spra­
wi- pomocy państwo rvsj na zorganizowanie akcji 
cwiązanej z emigracja Polaków do Niemiec. 12. Gło­
sowania nad nagłością wniosku Klubu Polskich Po- 
•łów Socjalistycznych w sprawie krwawych zajść 
*  Zagłębiu Dąbrowekiem (Druk Nr. 2762)..

wę austrjacką, oraz, źe zwalczanie lichwy i zbrodni­
czej działalności oszustw bankowych nie może być 
utrudniane przez władze- państwowe, a tern mniej 
przez wyroki „uięzawiLsłych“ Sędziów?

INTERPELACJA
Posts Dra E. Bobrowskiego i tow. do Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych i Minisfcerjum Sprawiedliwo- 
Ad ■w sprawie bezprawnej konfiskaty odezwy majo­

wej w Tarnowie.
IW kwietniu 1921 r. skonfiskowało starostwo 

Tarnowskie odezwę majową Komitetu P. P. S. w 
Tarnowie zaczepiając następująco ustępy odezwy:

t .  „Rząd Ludowy, pierwszy Rząd, jaki repre- 
■BA w a ł  rzeczywisty naród bez uprzywilejowanych 
prttfcdików, obalony, miejsce prawdziwie demo- 
hwfycaitogo rozwoju i postępu zajęła najskrajnlej- 
* a  reakcja, uważająca feraj za swoją wyłączną Do- 
**<*»?. W miejsce równości panoszy się cyniczny i 
■uchwały przywilej nielicznej, ale za to wyrafino­
wanej kaety. dla której, naród to tylko objeltt pas­
karski wyzysku, a ,,Ojczyzna" to tylko teren dla 
różnych operacji lichwiarskich i oszustw banko- 
wyA. Zbrodniarze działający jawnie na szkodę 
Państwa do spółki z jego wrogami są tolerowani, 
•  kfLaa-le pracujące; grozi się kulą lub stryczkiem".

2. „Cefa gospodarka dotychczasowa sfer rndzą-
ani nie odpowiada prawdziwej woli narodu, 

■ni jego dążeniom ani interesom. Sztuczna to, zmę- 
raenemu wojną z góry narzucona, wcale nie trwała 
skorup®, która pod parciem m«s pracujących prę- 
4®ej c*y później musi się rozlecieć i ustąpić miejsca 
Rządom opartym o zaufanie całego Jcraju. Wszystko 
te polaka klasa pracująca powie dobitnie w tego­
rocznym dniu majowym warstwom pracującym".

8. „Proletariat (Polski podniesie głos protestu 
przeoiwia szalejącej lichwie żywnościowej, przeciw­
ka polityce rządowej popierającej i tuczącej pas- 
kagstwo wielkich obszarników, przeciwko polityce 
Arrbowęj, ogałacającej Państwo ze środków praez 
oszczędzanie kia* posiadających*”.

Powyżej cytowane uetępy zostały istotnie 
(frerafiskowane przes Starostwo, a 'konfiskata za- 
łwóew ^mn® przea Sąd Okręgowy w Tarnowie (D. 
«*. Er. i/t21 /2 * dnia 29 kwietnia 1921 r.). O rzecze- 
aia sądu usiłuje nieudolnie umotywować konfiskatę 
ustępów zwracających się przeciw lichwiarzom, ptis- 
ttareoro i szkodnikom bankowym, których Sąd 0- 
teęgowy chroni jako ,,Stan Społeczny" j przez ra- 
ttwlerdzenle konfiskaty stara pię zabezpieczyć przed 
«nfeprayja*nyani krokami" ze strony klasy robotni­
cze) Zdaniem więc Sądu Okręgowego O. VII. w 
Tarnowie „nieliczna, ale rato wyrafinowana kasta, 
dla której naród „tylko objekt paskarski wyzysku,
■ „Ojczyzna" to tylko teren dla różnych operacji 
lichwiarskich i oszustw bankowych" zasługuje na 
©cfaronę prawa: zdaniem Sądu „zbrodniarzy działa­
jących jawnie na szkodę Państwu do spółki z jego 
wrogami" nie wolno publicznie drukiem piętnować, 
■daniem Sądu proletariatowi polskiemu nie wolno 
(podnieść głosu protestu „przeciw szalejącej lichwie 
żywnościowej'', gdyż tej lichwy prześwietny Sąd 
Okręgowy O. VII w Tarnowie nie widzi, a to, co o 
ltohwte naocznie napisano, kwalifikuje Sąd '„jako 
*OB**wrzamie fałszywych, dla publicznego bezpie­
czeństwa niepokojących wieści bez dostatecznej 
Podstawy, aby wieści te za prawdziwo uważać''.

Tak haniebnie nie motywowały_ swych wyro­
ków aawet dawne O. K. Sądy austriackie, których 
■wiodą kierował się Sąd Tarnowski Ileż -właści­
wie ma kosztować zboże, mąka. chlefb, mięso, sło­
nina i mleko, by Sąd Tarnowski znalazł „dostatecz­
ne podstawy *’dó rozszerzania „niepokojących 
wteScl" o lichwie żywnościowej?"

Podpisani zapytują Pana Ministra Spraw We­
wnętrznych — Sprawiedliwości:

1 Gzy znany im jest p o w y ższy  wypadek?
?2. Czy skłonni są wyjaśnić urzędnikom i są­

żniom, że lichwiarze, paskarze i zbrodniarze, nie1 są 
Stanem Społecznym, chronionym przez dawną usta-

Doooszą nam o faktach, które powinny zwrócić 
uwagę opinji publicznej, a praedewszystkiem Rzą: 
du: oto przemysł nasz przechodzi coraz bardziej na 
własność cudzoziemskiego kapitału, płakaliśmy w 
ciągu lat pięćdziesięciu na stosunki, panujące w Za­
głębiu i w Częstochowie i w Łodzi w fabrykach, na­
leżących do cudzoziemców. Cudzoziemiec przycho­
dził do nas jak do Kongo czy Kamerunu. Inżynier, 
pracujący u nas myślał tylko o tern, jaik uczynić, aby 
sobie jaknajprędzej nabić kabzę i wrócić do Paryża 
czy do Lyonu albo innego Manchesteru. Obecnie w 
warunkach niepodległości politycznej zdawałoby 
się, że klasy posiadające, płuczące sobie .gardło co- 
dzień po kilka razy wyrazem „Ojczyzna", będą się 
starały unarodowić przedsiębiorstwa fabryczne. 
Dzieje się zgoła inaczej: Żyrardów stał się własno­
ścią kapitału francuskiego. Dziś słyszymy, że cały 
szereg cukrowni przechodzi W obce ręce. Tak Opd- 
Sogóra w ipow. Ciechanowskim została sprzedana 
konsorcjum fraucuisloo-belgiijskiiemiu. Opowiadano 
nam, że nowi właściciele mają zamiar wszystkie 
czy część maszyn wywieźć do oukrowni belgijskiej, 
należącej do tegoż towarzystwa akcyjnego. Dwa czy 
trzy miliony franków ma być zdeponowane w Ban­
ku fr&nchskim. Kraj tych pieniędzy ni* sobaczy. 
Zapytujemy władze polskie, czuwające nad losem 
przemysłu polskiego, zapytujemy takie Młntsterjum 
Pracy, czuwające nad losem robotników, pracują­
cych w cukrowniach — ile prawdy jest w wiadomo­
ściach nałn komunikowanych t oo rząd zamierza u- 
czyntć, aby chronić nas od takiej gospodarki cudzo­
ziemskiego kapitału?

Kronika polityczna.
Wczoraj był 1 dzień oitorad Głównego Za­

rządu P. S. L. Wygłoszono szereg referatów- 
Prez. Wiitos mówi} o polityce bieżącej i o sy­
tuacji. W związku z przesileniem, podsekre­
tarz setamu, Dąbsikii—o ipoliAyce zagranicznej, 
przycaem zatrzymaj się dłużej nad sprawą so­
juszów i Górnego Śląska. Pozatem wykoszo­
no referaty o sprawie rolnej, o sprawach eko- 
uoimiLcsnych i o sprawach oigauizacyjuydh- 
Dyokusja polityczna ma być przeprowadzana 
dzid

***
Wczoraj zgłosił się do p. b. Dąb^kiego cze- 

clwwlawacki chargś d'affaires, p. Maksa i odtoyl 
z ni in dłuższą rozmowę w sprawie informacji 
ajencji telegraficznych o ritworzeniu się naro­
dowego rządu słowackiego. W czasie rozmo­
wy p. Maksa otrzymał wyjaśnienia, które go 
całko wide zadowołniły.

*
Wczoraj o godz. 11-ej przed .południem 

przybyła do.Gdańska na statku ^Kościuszko" 
delegacja rumuńska. prowadząca w Warsza­
wie rokowania gospodarcze z rządem ipołskim. 
Delegacji towarzyszyli pośeł runnmsiki w War­
szawie Floresou, minister praemyslu i handlu, 
Praauowoki, wice-miinistr. Iląbrowslri i Stras- 
burgor, wicemarszałek se jmu, Bojbo oraz grono 
dziennikatrzy warazawsikicih z redaktorami E- 
brenibergiem i Nowickim na czele.

*
*  *Wczoraj rano o 9-ej przybył do Bydgo­

szczy Naczelnik Państwa w towarzystwie Mi- 
oistra b. dzielnicy pruskiej 'Kucharskiego. 
Naoz. Państwa udał się na Plac Wolności, gdzie 
odbyła się defilada oddziałów 15 dywizji, sta­
cjonującej w Bydgoszczy. O godz. 6-ej odbył 
się u prezydenta Maciaszka obiad. Wieczorem 
Naczelnik Państwa był obecny w teatrze na 
przedstawieniu galowem. Dziś rano wyjeż­
dża do Grudziądza.

***
Dnia 5 b. m. na obiedzie,.wydanym praez 

'wniewodę pomorskiego w Toruniu, (Nacz. Pań­
stwa wygłosił przemówienie, w którenr powie­
dział iniędz>? iimemi: Dla mnie, jako dla 
przedstawiciela Państwa (Polskiego, niema 
większej świątyni, jak wszystkie te granice, 
któremi poprzerzynano nasz kraj. Ich mową 
było „zapomnij o wspólności, o wspólnym 
śmiechu, o wspólnych łzach, o wspólnem bie­
siadowaniu, a w końcu dodano: zapomnij mo­
wy. Ileż tu włożono wysiłków, tle funduszów 
rzucono na szalę, aby granice te wzmocnić. W 
tej pracv przecież brały udział 3 wielkie pań­
stwa. Na całym świecie niema takiego miej­
sca. w któreby włożono tyle pracy, jak w ti- 
mocnienie naszych granic po rozbiorowych i 
przeciwko tej pracy szły wysiłki polskie ż po­
kolenia w nok clenie. Hasło, które ze słupów 
wbitych wołało do nas niedawno jeszcze „za­
pomnij". dzisiaj woła mnie i wam „pamiętaj".
A to „pamiętaj" oznacza nietylko czcze sio* 
■wa, lecz oznacza pracuj i jeszcze -raz pracuj, 
zasypują granicę, którą chciano stworzyć prze­
paść między nami.

Rada Ministrów na posiedzeniu dn. 6 1>. in. o- 
b radowa ta nad uposażeniem sędziów i prokurato­
rów, następnie przyjęta wniosek ministerjum spraw 
zagranicznych w przedmiocie regulaminu dla de­
legacji polskich w Komisjach Mieszanych, utworzo­
nych w Moskwie w myśl traktatu pokojowego rys­
kiego; dalej wysłuchała Rada Ministrów komunika­
tu min. aprowizacji o sytuacji aprowizacyjnej, po­
czerń rozpatrywała sprawy gdańskie, oraz inne z 
zakresu polityki zagranicznej. (PAT.).

Z Rady Miejskiej.
Dalsry ciąg dyskusji w sprawie Kas Chorycl* —

Nagły wniosek w sprawie ,,ofiar Wiały".
(Wczorajsze posiedzenie Rada Miejska prawie 

w całości poświęciła dyskusji w sprawie przystą­
pienia robotników miejskich do Kas Chorych.

Otwierając posiedzenie, przewodniczący prezes 
R. M. Baliński uważał za stosowne udzielić wyja­
śnień odnośnie zarzutów, jakich na poprzetdniem 
posiedzeniu prezydium R. ML musiało wysłuchać 
z utsif r. Łypucewiciza. I, być może, iwyjaśniemia p. 
Balińskiego były nae mlniej trafne i nie mniej rze. 
raowe, jak zarzuty r. Łypacetwicza, aile, niestety^ 
przemówienie .prezesa R. M. wygtosotene było tak 
bardzo pianissimo, że poza kilkoma oderwanem i 
wyrazami, jak „Rada Miejska", „serce",, „stolicy"

* (

lóteralnio nic więcej- nie zdołaliśmy zanotować. (Przy- 
czyniło się do tego w niemałej mierze niefortunne 
umies&czenie w  sali obrad loży prasowej na co 
dziennikarze niejedpolteotinie zamoaK już uwagę 
prezyljum.’

(Pierwszy w sprawie Kae Chorych prizemawiał 
r. Libicki, wyjaśniając stanowisko, jakie Komisja 
Regulaminowo - Prawna zajęła w stosunku do 
punktów 103 i  104 ustawy. Rad. Libicki u-waia, że 
spornych (?) punktów nie należy brać literalnie, 
lecz wniknąć w ich ducha, a zatem' organizować 
K. Cb. pnaedawszystkieni taim, gdzie żadnej pomo­
cy lókawkiej1 niebyło, miś zamianę istniejących or­
ganizacji pomocy lekarskiej na ustawowe KasyuOn. 
rych aostawić ma sam koniec..

Po praemótwiendu r. Libickietgo pi-zewodtniczą- 
cy rarządfcl? przerwę, podczas której radmi oraiz za­
rząd miasta wysłuchał w sali Deikerta wyjaśnień 
komisarza Kas Chorych p. Sella, który wykazał 
całą besspomoóć i jasność punktów 103 i 104 
ustawy, jakie zresztą rozpatrywane bylyii a wspól­
ne m .pofeiedizemiu prawników Ministerjuim Ilracy i 
Magistratu, którzy praysall do jedtrcwnyśiinego wnio­
sku, će Magistrat, jak każdy inny przedsiębiorca, 
obowiązany jest ppdfparaądkować się ustawie o 
K. Ch. i wtedy właśnie, kiedy tego Min, Pracy za­
żąda, gdyż o kołejnoścS1 przyisląpienia do Kas Cho­
rych w  myśl brzmienia tejże ustawy, nie kto tony, 
s  właśnie MimlsS. Pracy decyduje. Już począwszy 
od 1/8 1920 robotnicy miejscy korzystali ze świad­
czeń K. Ch., a były nawet wypadki, ie  .pobierali 
■apoinogii podczas choroby, jednocześnie pobierając 
■apouniogę. z (kasy miejskiej.

i2Jbijając twierdzenie ławniika d-ra Kowalkllciegi 
o oieprzejedlnaineim, niejtetyxblnem, a i Si wet wtręcz 
wrogieni stanowisktr K. Ch. do warszawisMch sto­
warzyszeń lekarakiyh, p. komieara SoH wykazał ccś 
wręcz pnseciwm.egioi. ie  właśnie korporacje lekar­
skie zajęły wrogie ełahowiisko w stosunku dio u 
drwalonej przea Sejim inistj-tuoji.

Ciekaweui było oświadersenie wfwiprezydienta 
Śliwińskiego, który zakomunikował zebranym, ii 
dr. Kowalski przemawia li tyffko w swojem imie­
niu, nie zaś w iimieoiu Magistra to, który etahowi- 
ska swego tawmika nie podziela,

'Radny Wilczyński uważa, ie  Kasy Chorych =a 
■wogóle zbędne, gdyż nie ima ich ani Angdja, ani
Francja.

•Na to odpowiedział komisarz Sell, że jeden z 
wybitnych ubezpśerzen.iowvdw fla;«suikich. kló-v 
niedawno teimu zwiedzał Warwawę, zainteresował 
Błę naszą ustawą i zabrał praetłoimaezoiny na język 
francuski egzemplara do Francji dla wzorowania 
się na naszej orga'niaicji.

(Po przerwie przemawiali pirgeciwko Kasom 
Chorych r. Węd:rychaw'ski. radlri ..■nobotuiciz.y" De. 
latowsild i .Janikowski ora® kilkakrotnie dlr. Ko­
walski, ławnik Magistratu.

Radny .Janikowski jest zdania, że radni, bro­
niący Kl5s Chorych, wwsteraiia w obronie tej imstc- 
łweji, tt nie stają w* obronie interesów robotorrych. 
Dla r. Janikowskiego jest f?.lotem, że nawet kla­
sowe związki zarwodówe wypowciedzlaly się prze­
ciwko preystąpieniu już w tej chwili do K. Cho­
rych. Mówca uważa, że obecnym1 etapie, ma.jaę 
8 cmibulatoriów na 300.000 chorych. Kaw Chorych 
nie są w stawie podpiąć zadaniu. Nawiasem zama­
czamy m»Tą uledoldefcfność w pirzemówiteniu r. .Ta,
nlJwwwkfeso. ■mlanowieJe, że «de'r?rWtnTfe 
czlonkńw K. Ch. wraz z rodzinami z liczb* ćho-
BTcJi. a przecież członek K. Ch. nie musi koniecz­
nie chorować!

Radny tow TTo’ówko pietoitie walkę, jaką wy­
powiedzieli Kasom Chorym kupcy fabrykanci i le­
karze. Gdy jednak kupcy i fabrykanci walkę pro- 
y«dza iawnie zwalczajac K. Ch., .jako imtyhnpę 
robotoiczą, to przeciwnie, lekarae wystapienfa sure 
osłaniają względami na dobro klasy ■rob.otoicrej. 
względami oa dobro kasy miejskiej1 i t. p„ kiedy 
w raecaywistośei Idzie im yryłącznie «  ich testowe

interesy. Rada Miejska stała się dzięki temni rełftia 
Łakulisozych intryg i wolid z istotaemi dążeaiam: 
klasy robotniczej. Czy przemysłowcy i lekarze będą 
chcieli, czy nie, klasa robotnicza będzie miała tak 
di® niej pwtirziebae i nieabędme Kasy Chorych.

Za ciętą odprawę, daną zacięlenwi przeciwni­
kowi przystąpienia dio Kas Chorych robotników 
miejskich darowi Korwatekiemiu oira* za nazywanie 
rzeczy po imieniu tow. Hotówtko został (kalbakrot- 
nie przez praewodmiczącego przywołany do p o rząd ­
ku.

Ze wszystkimi przeciwnikami zaliczenia robot­
ników miejskich do Kas Chorych sumienny obra­
chunek uczynił r. tow. R. Jaworowski, który wczo­
rajszego wieczoru ostatni przemawiał.

Polemizując z argumentami, praylocacmemi 
praez r. Janikowskiego, tow. Jaworowski poucza 
swego przeciwnika, że spraiwą Kas Ch. ni* nałeiy 
rozpatrywać z punktu widzenia drwiłowej korzyści 
matarjalnej. Ttdarza eię i w praktyce związków ta. 
wodowych, ie  robotmicy obalamuceni wysuwają 
zbyt wygórowane żądania i przywódcy miiBeą żą­
dania te obcinać, redukować, gdyż nie wytrzymują 
one kalkulacji i doprowadziłyby do kryzysu i bez­
robocia w danym zawodzie. To samo zachodzi i w 
stosunku do Kas Chorych, Tow. Jaworowski ni* 
praeczy, że na temat przystąpienia1 do K. Ch. toczy­
ły się długie debaty w związkach robotniczych ł 
wielu robotników' wypowiadało się -przeciwko K, 
Ch. dlatego tytko, ie  K. Oh. płacą tylko 65 za­
robku w czasie choroby, gdy kasy fabrycznie wy­
płacają całe 100%. Należy jednak brać pod uwa­
gę, ie  K. Ch. zapomogi podczas choroby wypłaca- 
ją w- ciągu roku, gdy Magistrat tyilko praaz 3 mieś., 
a kasy fabryczne przez caas jeszcze krótszy. Zda­
rzało się tedy, ż« przy dotychczasowej pomocy le­
karskiej robotnik jeszcze niezupełnie uleczony, nie 
dhcąe tracić zarobku, wracał do pracy. Jaka za# 
była1 ta idealna pomoc lekarska w fabrykach, w i* 
każdy robotnik, który do leScaraa fabrycznego prze­
chodził po kartkę zrwoMeola. leczy? się zaś za wła­
sno (pieniądze u prywatnego łefcaraa. Kasy Oh. da. 
ftzą robota iikowi możność praeprowarbenia kuracji 
zupełnej i powrotu do pracy wtedy dopiero, kiedy 
będzie całkowici* uleczony.

Jeśli w AmgTji l Francji niema dotychczas Kas 
Chorych, to dlatego tylko, ie  kraje te polsiadają 
najistaraze prawodastwo robotnicze i tej •względni* 
nawiej instytucji nie zdążyły jeszcze o siebie na­
prowadzić. Znamienneni jednak było, ź*. gdy po <v 
statniej w'ojinie Alzacje i  J^otwryngjw praylączwna zo­
stał# do Francji, robotnicy tych dwóch prowiwfl 
pomimo całej tnilotel do Fralncji j nienawiści d* 
Niemiec. pcwtawiUi, jolro konieczny w»runek, pozo­
stawienie im prawodawstwa robotniczego Niemiec, 
gdzie K. Oh. istnieję, rozwijają się t znajdują po­
parcie całej klasy robotniczej, (bez względu m® prze­
konania poWtycżne.

‘Widownią walki' z  K, Gb.. jakiej jesteśmy 
świadkami obecnie w Polsce, była przed 15-20 la­
tami Afusfrrja., I tam przeciwko K. Ch. wahayM pra­
codawcy, Ipkarae i aptekarze. Ci ostatni u  nas rów­
nież należą do przedomików K. Ch„ gdyś kafel* 
nowa apteka, zakładana przez IK. Ch., to zamach 
na kieszeń aptekarzy i na ich monopol, ze aadcodf 
całej ludności w Pdlsce tolerowany. *

Nie stronić od K. Cb. powinini robointey, jak 
tego dicą praed stawi ciele pewnych ugrupowań ro­
botniczych, lecz gremialnie zapisywać się i  przy 
najbliższych wyborach do zarządu wywrzeć swój 
decydujący wpływ i  wybrać talri zarząd, któryby 
braki, jakie K. Oh. ujawniają, jaknajprędzej uwu 
nął.

W końcu posiedzenia kTiub radnych TOS. zlo- 
żył nagły wniosek w  sprawie częstych wypadków 
zatonięcia podczas kąpieli na Wiśle, oraz urządze­
nia racjonalnego ratownictwa.

Wniosek bez dyskusji jedtuamyślnfe R. M. przy­
jęła f przekazała Magistratowi do wykomank, .

Płock.
(Korespaudancja wjasna).

Dnia 22 niaj® w sali teatru Miejskiagb odibyJ 
się wiec polityczny tow. K mapińskiego. Wlee tern 
obuiiił zalnleresowanle nietyltoo wśród robotni, 
ków. ale i całej kołtunerii płockiej, która też sta­
wiła się dość licznie.

Tow. Kwapiński w swem jSzamówiealu wy. 
jaśni: całą nieudolną pofltykę naszej dyplomacji, 
której skutkiem jest zaprzepaszczenie śląska Ci«- 
szjńskiego, a obecne powstanie na Górnym1 Śląsku 
jest policzkiem wymierzonym buntozyjnej połityc® 
p. Sapiehy.

Następnie prelegent robraaował oalą ohydę
stosunków, panujących na wsi maędtBy dworem a 
czworakami; mówił też o lamowaniu proee obsram- 
nikćw wezelk'ch prób wyswoienaa się robotników 
o l wyzysku f ciemwaty.

Robotnicy opuści® wiec. podlnlasieoł na <futfiu. 
natomiest kołtunerja płodkn w swym „Kurjerka 
Płockim", wBorem kamunistów. napisała obszerne 
sprawozdanie w kiórem starała gfę skrytykował 
wywody tow. Kopińskiego, oo jej si ę jednak abso­
lutnie nie udało. Rbbnłtiicy hairdaiej, ntż kiedy- 
kolwiek, natos się do organizacji, która z dniem 
k3Żdym rośnie w silę, rozumiejąc, że tylko w Ida- 
sowej organ.mji moie dojść da ostatecznego my* 
zwolecUL
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P*My mtełmarłnej w każdym okręg-u i 8) o 
•topie procentowe] produkcji netto po odlt- 
owsaht płm robotatcxych i dochodów zasadnl- 
e Gjrah wiańcteiela kopalń.

Jńź eam fakt, 4© rząd musiał się uciec do 
potredMczemia między obu strottaimi, świad' 
tty , jak mocno strajk daje się we emaiki kra- 
lerari. Rząd woietoał się też do różnych środ* 
fcdw, by jako tatoo zaradzić złu, m. in eprorwa- 
M w ę g i e l  z Niemiec, Belgii j Francji. Ale 
■■trafił aa opór robotników transportowych i 
kriejarzy. Górnicy z góry odmówili zgody na 
•ifcttraż, piroiponawany pnzea rząd, ^ Żądają 
oni, jak poprzednio, utworzenia îfundnszfu na- 
Kkiuwego" dla pokrycia różnicy między daw  
łłonl płacami, a nt/weml, godząc się zasadni* 
odo ca obniżenie płac Sumę 10 mil jonów tr 
wałtfą aa niedoKtautaczaią.

Położenie jest więc nadał naprężone. Na- 
ppędbeoto wzrosło ‘jescaczie, gdy prasa doniosła, 
te  LJoyd George ragroril w Izbie Gmin, te 
Jeżeli górnicy nie przyjmą wwmnków rządu, 
lo zmusi ich do tego za pomocą specjalnej u- 
■tewy. Uoyd George odżegnywał się na dro­
gi dzień od tych słów, twierdząc, te  żadnej 
frafby nie wypowiadał i te  pram .pft,elsręcdła 
feto słowa.

Z ł o t e  m \ 7ŚH

®*Bj' w !f tea rym: Polak mądr po szkodaie; 
L n ,  jafil prawda j a tego n u  stadzie,
Mewą przypowieM Potok *©bi« kupli 
Be I praed szkodą i po erko date gjupil

(Ja» Kochanowski, r. 1678).

Tsnn, gdzi* ■le tamte, af awtoył mdwlemy, 
A  tam, gdzie stuaana radzić—każdy niemy.’ 
Aha mtf ratek* de statku wtpwwwdzfan, 

Gtać ao aradcian. 
(StenMaw Orocbowadd, r, 1090).

Prasa miftMi a Lig Gms'o
U oył Georgs, starają* *!ę wprawiiedt.wtja o- 

■ t e r a *  *we awpteoi u  Ptotoką z dala 13 maja 
Ł  b ,  powoływa} się w kilka <Snl później 'między 
fes, ne prasę amerykańską, która jakoby jedno- 
m yteca paohwtóła. jego iwyr«pi«ni© fxraecdrw Pol-

Twlaudeemie to edcaaojjo się trwykłym bluffem 
■nftolsrtrón. MiaJ ocąywtoei© J lioyd Georg* „*wo- 
W  prasą w Araraye*. Al* n w  wlęoej pojawia 
Bę etosów, wysBęjKzjąoych ostro praartw feo Llltoyd 
Om pfaW,

Tab up. ptwsytoy tygodnik „'Weelkiy Rewew" 
■  Werwy u* Jodku, ariayma etę o L. G. w maatępują- 
<V gjrasóia: ,K oe»  L. O. w sprawi* Góra. śląska 
byta mcsęgółui© njeseasęśiiwa. F"o kilku uwagach, 
■WBBwto «*jgorsa»go gatumlcu o udziafe Polaków 
m wtoufctoj wojale dal on do srosuandonia, ta  gdy 
aqd wsastcrwtald wyrzeka# się wsoeHceJ tacssaodci 
a Rofffaatym, te ntąd ten kłamał, Zamian rzucił te­
ll!® mdwte tadziwiaijąoe osfcaiteni*, LI. Geong© le- 
ptofby nrobil gdyby zasięgnął rady któregokolwiek 
męża staflni staraoej dauiy, jak Artura Balfaura, tob 
wasfamiej męża etaniu bardzie}. »iż ot saun. wy* 
hwtanil-mtdgo, lepiej .wychowalnego i mniej Msto- 
lyosaegs. Gdyż L. G. stal aię ewpelnle hłsteśryfldem, 
Jak tęga dowodzi reszta jego mowy. Jego 'język nie 
HM Jod językiem pmnjera aegielstócgo. To ale 

Rsęk Chatbaima, ozy Oasuazaga. To nfo jest. 
Bogu, język Huigh«V*. 

teałcee srvratowiniej rocjyrawja tfę j> Lloyd 
: znany puMicystia ameryfcaiWkd, Frank H. 

SteKrada. który już' w czasie konferencji pairysikiej 
ostro atskowsł polrtydcę Lioyd George's w sprawie 
Gdańska i na lamodi lomidyóakIego „TimecV bn>. 
alj praw poflskw*,

IW ftrtykuie w  ,JNew Joirlc Hettwld", patsedrur 
kowwayim naetępnte parzoz 200 przeszło prónr ame- 
rykeńakich pisze Frank H. Sirmonde. m, in.: ,,Uoyd 
Gwsrfe WystępwwsJ fcólejao przeciwko Gdańskowi, 
praeetwko Polsoa. pmsecdwfeo Śląskowi dlatego, ie  
boi się cm wipływu Francji, jak dawniej obawia# aię 
wpływu Itłeandec. Wie działa oo z pobudek mmlafr- 
twwsunis, <*y saflarfeetneści wzgUędieim Ntemieo, łeee 
•asidrodof wobec Francji...

(Podteaw fcomfwencji pokojowej byłem w Ptt- 
ryto i dzkwilem edę, widząc, jak od1 Icotpe9fpio3»d«o- 
tiw  «TO«ryka.A9kkĄ dcxma âao się niauista(niiiiei alby 
Łtjrifcororró! SBOwiaiim i innp-eiriaili'zjm fraJucmsOd. CB- 
fcryłdn  ̂ te zs kuBsaml toczyła się walks z powoda 
Sjo*.

..JDzSwoa spraecBność! AbgHcy żądaJi wów-
eaae pleblscytw w Syr|t pomieważ «!* cbciiełf, by 
tan byD Francuzie Ale na© godzą się na pfebiscyt 
w lad(jacb. iTiaodjł, Elgipcd©, ponieważ sami tam 
siedzą. Nie dicą. aby aa Górnym Sląslru wynik 
|tetn®ey*u mógł wyjść na fcorayńfl Francji.

Ppnderraż mamy zająć z powrotem należne 
tatam miejsc© w Europie, strzeżmy się każdego kro­
ku. Na konferencji pokojowej byliśmy jedyni© na- 
*®ędzl«in poiD.t;Hri angielskiej, ponieważ Amglic-y 
byli as tyj* zręczni, by studiować nieiyliko 14 
panlrtów Wtbonai. lecz jego samego.

—Angina była reprezentowafna prr.ez gtraczdw 
o największej zręczności. Dlatego posiadła wszyst- 
Sa* atety i wygrała partję... Ponieważ glos nasz 
będzie jeszcze miał mzstrzv gojące znaczeni©, miej- 
myl «ę  z* bacHooócir*

Z powyjsaegio wid'aA te nieporozumienia 
framicits o-amgćeMn® zaamaczyjy Sie już dobitni© w 
toku konfeirencji parysflc;®j.

li i i i  p r a n itw
LI

IW Lipsku ptrzed najwyższą izbą sądową 
odbyły się rozprawy sądkźwa w sprawie trzeeh 
przestępców wojmnych. Jak wiadomo, sprawa 
ukarania przestępców wojennych była jedną* 
tych, wobec których Niemcy najwięcej okazy- 
wtó krnąbrności, starając się przewlekać ją w 
nieskończoność, mimo, ii En tent* szła na da­
lekie ustępstwa i zrezygnowała z dosłownego 
■wykonania odnośnego punktu traktatu wer­
salskiego.

Kozprawy * końca maja odbyły się pnse- 
oiwko trzem b. wojskowym za zcęcasiie się 
nad jeńcami angielskimi w oboaaoh nieinieo- 
kiob. Z ramienia Anglji był obecny na ro«* 
prawach nadprokurator w towarzystwie wie­
lu prawników i sędziów angielskich.

W pierwszej aprawie występowa! jako- o* 
skarżony podoficer Heynen, bednarz z zawo­
du, którego za bici* i znęcanie się nad jeńca­
mi skazano na 10 miesięcy więzienia. W dnu- 
giej »zło o kapitana Mtillera, kupca, który był 
komendantem obozu jeńców na obszarze oku­
powanym we Francji niedaleko linji fronto­
wej. Zeznania świadków, byłych jeńców aa. 
gtelikich, bardzo obciążały Mtillera. Stwier­
dzono, te obóz ni© posiadał najprymityiwniej- 
szych urządzeń zdrowotnych, że Muller obcho­
dził się w sposób okrutny z  jeńcami, że cho­
rych zmuszał do roboty, ie  codziennie umie­
rało 5—6 osób z wycieńczenia i chorób. Mimo 
to skażano (Mtillera tylko na 6 miesięcy wię­
zienia,, ponieważ pokazało się, te Mtiller- nie 
był sadystą, czy jednostką zwyrodniałą i cier­
piał aa serce.

Wreszcie trzeci proces dotyczył robotnika 
Neumana, którego również skazano na 6 mie­
sięcy więzienia.

Procesy powyższe są pierwszą serją % ca­
łego szeregu dalszych procesów, które potrwa, 
ją długie tygodnie. Wyroki, wydam© na 8-eh 
pierwszych oskarżonych, wywołały echo w 
angielskiej Izbie Gmin, gdzie już po pierw­
szej rozprawie rozległy się głosy, że wyrok 
jest zbyt łagodny. Przedstawiciel rządiu an­
gielskiego oświadczył, te wszystkie wyroki 
przejrzane będą przez przedstawicieli Anglji,
Z drugiej strony jednak nad prokurator an­
gielski, obecny na rozprawach w Lipsku, o- 
świadczył dziennikarzowi angielskiemu, te 
sędziowie niemieccy są bezstronni i sumien­
nie spełniają swe obowiązki.

Jakiekolwiek jeet postępowanie sędziów 
niemieckich, faktem jest, ie  ukarane zostaną 
tylko pionki i bezwodne narzędzia pruskiego 
systemu militarnego, drobni winowajcy wo­
jenni, ale że wszyscy więksi i najwięksi zbro­
dniarze cieszyć s>ę będą. jak dętychoza*, cał­
kowitą swobodą i bezkarnością.

'W rur lfiB „Utatadfił*" podaliśmy 
której pierwszy ustęp brzmiał, t*k następu©:

<4-0° m&ja w Jaffio, w .Palestynie, odbył się 
pochód robotoMców iydowskisih. To było powodem, 
ie  Aralbi. nienawidzący sjonirtów, untsą<MH pogrom 
żjKłotwsŁi, traydtriestu Żydów *afbćłi, mnóstwo ra­
nili, skffępy srabowafl. W pogromie brałd udział 
policjanci żydowscy".

Dia każdego czytelnika musiało być jtwmem, 
w sJwtaziku z całością opisu ź© ^pefiejani żydow­
scy" wydrukowano przez omyłkę. Bo jakżeby w 
ppgroinń©, tmządtenyim przez Arabów pnzediiwłro 
Żydlom, <moglt taraó udtzla} #,jiolic}an«l żydowscy"? 1 
Oezywiśd© chorMło o policjantów arabskich — jak 
to 'powtórzyliśmy za piemaimS njonlstycmenil — lees 
przez omyłkę wydrukowano: żydowskich.

Al© pismaki, sjonistycem© korzystają z tej jasmej 
dla teażdego oimylkf drulfeu, aby napaść na .JRobot- 
Bika”. SfońistyciBn© biuro prasowe rozesłało komu- 
nikat, w którym' pisze o „pełnej tryumfu notatce 
„Robotnika*, t© w Jaffł© podmas rozruchów połfc 
cjanl żydowscy tebifajf Arabów". Fałszerz ni© przy­
toczył naszej notatki, ho wtedy kaźdyby rrozuimiał. 
te Ubrodf tam omyłka drnfcti. FaJszera przypisał tana 
ełowa, 4© ,jno31tejanl żydowscy zabijali Arabów'* — 
cnego nie pisaliśmy 1 wogól© w całej uotatoe © te- 
Wtych Airalbaeh ni© /wepomiifflatliśimy.

Sjanflartyezne kłamstwa są aż nadto dobra© an*. 
U©. Tu mamy małą toh próbkę. Dodać należy, te  
to kłamytwo waTSzawskich sjonistów o nokatee 
,RObotnfka* Oblega już zapewne prasę sjonijstyen- 

ną całego świata...
\ '
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Haniebne iwałty czesWe.
Krwaw© wpisy do s*koly *w Dąbrowie.
„RObotnik Śląski" doiwsd:
„We wtorek, 31 maja miały się odibyć w 

Dąbrowie (w zaborze ozesfcim) wpriey dziatwy 
polskiej do szkoły, której otwarcia tutejsi o- 
bywatele Już odi początku roku szkolnego się 
domagają. (Szkoły polskie zamknięto tu e po­
czątkiem roku szkolnego 1020/21).

Juk w wieczór, poprzedzający wpisy, po­
bili ' pirzecnwniicy otwarcia polskich szkół oby* 
watelkę Słowdkową, żonę górnika. Słowikowa 
znajduje się w odmiennym' stanie t letkarze 
wątpią o jej wyzdrowieniu,

W ten sBnpwleozóT napadnięto na drodze 
pp. nauczycieli: Szulca 1 Niemca, pobito ich 
do nieprzytomności, zaś w budynku p. dra 
Chromika, nauczyciela Kubali i w Domu ro- i 
botoiozym wybito okna kamieniami.

. “Do mieszkania dyr. Kretschmarua wtar- i

guęia bojówik*. Wobec tego, że p. dyrektoT 
Kretschimaii wyjechał, odeszli a niw.am.

W sani wtorek około gotony 9 rano ze" 
brało się około 150 obywateli w celu zapisa­
nia swych dzieci do szkoły polskiej przed 
kancdlarją gmiemą. Nagle zjawił się przed 
kancelarią gminną tłum, złożony ze zwolenni­
ków uowej rehgji ozesko-braterskiej oraz 
„Delinickiej Teł. Je dno ty “ (?), -tuidtflifflż naur 
czyoiel© j z kijami rzucił się oa rodziców. 
Zbito do krwi wszystkich, kto w pierwszej 
chwili nie zdołaj umknąć, pomiędzy icmyml 
tow. Farauę, Szczukę i prawie wszystkich 
nauczycieli i wielu obywateli. Władze i żan- 

-.rmer-fa nie raczyły nawet spróbować prze- 
szkodzić zajściu*.

n a
(Nauazony doświadczeniem poprzedniego 

Rządu, o-bemy gabinet niemiecki wszelkimi 
sposobami stara się ugłaskać Ententę, zyskać 
jej zaufanie, usposobić ją dla siebie życzliwie. 
Słowa Brianda, wypowiedziane w parlamen­
cie francuskim, ie  wierzy w dobrą wolę obec­
nego kanclerza niemieckiego dr. Wirtba, za­
chęciły Rząd niemiecki do tera silniejszego 
podkreślenia swojej lojalności i mocnej woli 
spełniania zobwiązań. Niewątpliwie, nie jest 
to tylko obłudą: zarówno zasiadający w Rzą­
dzie socjaliści, jak i centrowcy, liczą się z ko­
nieczności a mi, z niemożliwością oporu i prag­
nęliby jaknajrychlejszego powrotu do aitosun. 
ków normalnych, pokojowych. Ale zarazem 
nowy Rząd niemiecki pragnie taką polityką 
oddjfalać na Ententę, skłonić ją do ustępstw, 
do polityki pojednawczej, któraby wzmacnia­
ła w Niemczech Rząd demokratyczny i osła­
biała opozycję przeciwko niemu.

Rząd niemiecki chce za wszelką ceoę *- 
niknąć „sankcji", to jest zajęcia przez Francję 
zagłębia Rubry. Powodem dio zastosowania

sankcja mogłaby być w  najbiitezej przyszłości 
odmowa z© strony Bawary rozbrojenia się. 
Dlatego Rząd niemiecki oświadcza, te bez­
względnie pray chylą się do żądania Batenty, 
aby ł t. zw. .^i-nwohnerwehiy" 1 „Orgesch" 
zostały rozwiązane i rozbrojone.

Ale jest druga jeszcze sprawa, o którą 
Niemcom bardzo chodzi. (Mówimy oczywiście 
o Górnym Śląsku. Niemiecka polityka pojed­
nawcza, ugodowa w stosunku do Entanty na­
biera poprostu syrenich ponęt, gdy chodzi o 
Górny Śląsk. Kanclerz dr. Wirtb tlómaczy 
Brlandowi, te jeżeli chodzi mu o utrzymanie 
w Niemczech demokratycznego Rządu, to naj­
lepszą do tego drogą jest właśnie — zgodzić 
się aa moniecki© rozstrzygnięci© sprawy Gór­
nego śląskii! Ze dr. Wirth czelni© przytem 
powołuj© się na to, że pozostawienia Wiem com 
Górnego Śląska domaga eię zasada sprawie­
dliwości i demokracji — to już jest wada de­
mokratycznej piękności niemieckiej, mŁanowi- 
ci© wyraz arogancji, która miesza aię do me- 
mŁęckich syrenich głosów i psuj© w znacznym 
stopniu ich elekt

Wogóle z rozpraw w parlamencie nie­
mieckim nad esposó kanclerza widocznem 
jest fe stronnictwa rządowe nie poprzestają 
na opiece Angiji, ale pragnęłyby skokietować 
Brancję. Znam>ennem jest to, co powiedział 
rzecznik s oc j al i st ó w-wi ęksaościo w có w Weis: 
,,(My, socjaliści demokraci, jesteśmy przeciwni­
kami t. zw. 'kontynentalnej polityki, któraby 
chciała połączyć wszystkie narody lądu euro­
pejskiego przeciwko Anglji. Na dobre, jalmaj- 
lep3ze stosunki z Anglją kładziemy wielki na­
cisk Al© ocla przyszłość Europy zależy prze- 
dewszystkiem ©d dobrych stosunków między 
Niemcami a Francją".

Ale Niemcy wyobrażają solne te „dobra 
stosunki" w ten sposób, że Ententa odda 
Niemcom Górny Śląsk.

Stąd te oświadczenia przyjaźni i ubiega­
nie się o względy Francji...

]ak wyglądają dochodzenia
dyscyplinarne na kole!.

T. rw wdyscypltnarkl" mają między toclejarza- 
mi ustaloną <juś atarwę Na kolejach b Kongresów­
ki pod rządami caraktmi, była na niań© przestęp­
stw* <tro*a „admiadatracyjna* a ponadto przepis, te  
wolno pracownika kolejowego wyrzucać z kolei bez 
śledztwa bes podawani* mu nawet przyczyn, dla 
których go się u«ura Z* stanowiska stosunku rzą­
du zaborczego dho podbitego kraju, rtoca ostatecz­
ni* — arozumiała!

Ten jednaki© przepis obowiązuj© jeszcze dziś 
u  kolejach Wolnej Polskiej Republild Ludowej 1 
na podstawi© tego przepisu wyrzuca Republika na 
bruk. artrodob obywateli, pracowników kolejowych, 
aa to, to o prawach kolejarzy mają odwagę mieć in­
ny sąd, aniżeSl minister kolejowy.

W Austi# „konstytucyjnej*, przestępstwa shzf. 
bow© były przedmiotem dochodzeń a następni© 
rozprawy dyscyplinarna©}, w której oskarianemu 
wolno było wybierać toW© t  zw. „ławników". 
Wszystko to miało więc pozory ^tooatytucyjnotei I 
legaiaoścT’.

Dawniejszymi czasy, gdy nie było organizacji 
kolejarzy, wwgl. gdy była oa* słabą, odbywały się 
,/lyscyplinarki" tiak, jak to administracji kolejowej 
aię 'podobało. Ale z biegiem czasu, gdy organizacja 
spotężmial-a, zmienił się również i charaktcu1 dyscy- 
plimarek. Kolejarz© zorganizowani ŵ rw-alctsyli so­
bie to, to rząd i administracja fcoi musiała respek­
tować wydane w  tym względzie przepisy. Powoli 
przestały być „dyeeypl.inarki‘’ polem popisów „©n«r- 
gjiT różmyrih dyrekcyjnych dygnitarzy a przemienia­
ły się coraz bardziej miejsc©, które winę pracow­
nika rozstrzygało w sposób, zgodny z poczuciem 
prawa i sprawiedliwości. Tak byte za ostatnich 
dni Austrji.

AiwtTja runęte i polaka jeij część -przeszła do 
państwa polskiego. Ni© byteby ptraerdei dla nikogo 
niespodzianką, gdyby to wszystko, co było w przed­
wojennej Austrji w p a ń s tw ie  polakiem zostało prze­
kształcone w duchu bardziej nowoczesnym. Tyto 
przewrotów I przecież to wszystko chyba ni© na 
prótool

A tymczasem na kolejach Wolnej Republiki 
Polskiej pozostaje wszystko po staremu! Tak jak 
gdyby Republika ta nie miała dostojeństwa własne­
go lecz musiała się przystrajać w łabbmiany, pozo­
stał© po raądach rozbitych Dziś na kotejaóh ma- 
tepolskiah, na których obowiązują jeaaae dawne 
przepisy austriackie, prowadzone są dochodzenia i 
roaprawy dyscyplinarne w sposób, przypominający 
dawn©, darwno już, feszcaa praed wojną .pogrzebane 
„złote czasy" policyjnej reakcji austriackiej.

Oto, co w tej sprawie donoszą kolejarze prze­
myscy do Centrali swego Związku Zawodowego:

„Biurokraci kolejowi, różni pp. szefowie, na­
czelnicy i ł. p., jak wiadomo, zorganizowali się w 
J*. Z. K-. do którego przymusem wciągają usłużnych 
sobie ludzi, w pierwszym rzędzie pracowników biu­
rowych, tworząc i  olch grupę uprzywilejowaną 

—i-rt-r*-1« —iii*^r--rv i<->©.*i

kosztem skarbu kolejowego. Tak urządziwszy się, 
usiłują teroryzować szeroki ogól pracowników. Do- 
wodein co następuje:

Wykorzyatująa wyiwcTaay a poorodu aresztowa­
nia W. VA zamęt wśród kolejarzy w chwili wprowa­
dzenia militaryzacji, poczęli w Przemyślu, przy po­
mocy defensywy i policji, arosztowani* członków 
zarządu Koła, jak i innych eeteaków Z, Z. (E. Ogó­
łom uwięziono 14 ludni, któryoh odstawiono do są. 
du wojskowego pod zarzutem „działania na ażkodę 
Państwz". Nie doszukawszy się winy, sąd wojsko­
wy aresztowanych uwolnił Natomiast administra­
cja kol©: wytoczyłą przeciw nim dochodzenia dyscy­
plinarne. Otóż pray protokułach wynv.iera się teror 
i nakłarifa się ludzi do fałszywych zeznań, jak ©p. 
co do strajfcu i t. p. Obwinionych namawia aię, by 
zetaaarwali, ie  Ich do strajku umusEamo. Gdy prser- 
sluohiwany zeznał beastręnnie, to sdę mu grozi przy. 
sięga, aresztowaniem lub wydaleniem z pracy, Fgk- 
tern jest, i© zastępca kierownika Depo w Przemy­
ślu. p. Biateskórski, w obecności Iromisaraa, przy 
prctokule rzekł do osiwiałego w służbie kierowni­
ka panoiwoa. 'Proeakiewicza: ,.ty bałwani© stary, 
mów, £« cię am/uaramo d© strajku!" Sam fakt, to 
po 3. 4 i 5 razy wzywa się ludad do protokutu — 
ilustruje wartość śledztwa. Zaznacza się, to śledfr 
two polega na prostych donosach 1 dotyka ludzi ta­
kich, którzy nie strajkowali

Talki© i tym podobne fakty mają miejsce pray
służbowych dochodzeniach dyscyplinarnych, prowa- 
dawnych prze* ludzi, zorganizowanych w przeciw­
nej L L K .  organizacji P. Z. Ł  Jest to Jednak 
nadużyci© władzy urzędów©}. Śledztwa takie żad­
ną miarą nie mogą być bezstronnymi, tembardziej, 
źe gdy Zarząd Koła, w myśl atrybneji Z. Z. K. tą* 
daj, by pray protokule byli obecni detogad Z . L K ,  
komisarz, p. Kołodziej, oświadczył, te to tost ak- 
możHwem { to on ni© zgodzi ©1ę, by przy protokul© 

i  służbowym byli obecni przedstawiciel© .politycz- 
| ni* (!!V Już te słowa p. Komisarza świadczą, 1© 
j prowadzone dochodzenia są właśnie ,aprawą połi- 
! tyczną*. Ale mamy i inne fakty do zanotowani*:
! Szef eelccfi drogowej, p. Ososrtowics, koraystająe z 
! chwili, załatwia się z niedogodnymi mu pracowci- 
| kami w sposób następujący. 'Ponieważ do prokura­

torii .państwa wpłynęły fakty nwfużyć służbowych 
j na szkodę skarbu kolejowego, otocńaiaiąe© misiraa 

drogowegio, p. Eiemteńskiego, cztenlca P. Z. K., w 
której to sprawi© -powołani są pracownicy Sekcji na 

i  świaidków, p. Osostowica, by ratować siebie i swe­
go pupila, wydala z pracy głównego świadka, Bia­
łowąsa Jędrzeja. Innym Tówndeż wypowiedział 
pracę i z tego powodu, to upominali się o po- 

| krzywdzeni© w poborach. W podobne skandal© wi­
nien wglądnąć sąd. Wobec nagromadzoayeh pe- 

. wyższych faktów upraszamy pasto Moraczewskłe- 
go. Jako członka Kluba P. p. S., równocześnie jako 
wiceprezesa Z. Z. K„ by w sprawach wyżej poda­
nych interwenjował i położy# fcree tym naduży­
ciom".

Kronika sefmowa.
Ponądek deiemny dzisiejszego posiedzenia S«F 

mu e godzinie 4 po p e t:
1. Pierwsze czytanie ustawy o pracy kobiet l 

rdtodocianych (Druk Nr. 2760). 2. Pierwsze czyta­
cie ustawy wprowadzającej dodatki drożyżniane do 
ront. ustalonych na podstawie ustaw Rzeszy Nie­
mieckiej « ubezpieczeniu od nieszczęśliwych wy-

. padków w przemyśl© j rolnictwie (Druk Nr. 27?
3. Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie zmdi 

j postanowień §§ 42 ust, 2, 48 ust. 1, 54, 62 ust,
| 88 statutu gminnego dla st. króL miast* Krafco
I (Druk. Nr. 2757). 4. Pierwsze czytaal* ustaw- 
! obowiązku zakładania i utrzymywania począi 
( wych Kursów dla dorosłych i Bibljotek powsze 
( aych {Druk Nr. 2756). 6. Pierwsze czytanie us 
| wy w praed miocie upoważnienia Ministra b. Dti
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Walka o Górny Śląsk. Kio zna Ba-warję i Prusy mo±e ełussznie powąt­
piewać o dobrej ich wolL

KOMISJA MIĘDZYSOJUSZNICZA WOBEC
OFENSYWY NIEMIECKIEJ.

Berlin, 6 czerwca.
T& E .). Ponieważ ni-amieoka sarnoolwo- 

da przeszła pod dowództwem generała Hoeffs- 
*® do wielkiej ofensywy i najęła Kędzierzyn, 
Wystosowała komisja międzysojmsznicza notę 
do gen. Hoeffera w tej sprawie, wzywając go 
•by cofnął się niezwłocznie ze swoimi wojska­
mi na linję Leśnicy. W razie nieusłuchania 
tego wezwania do odwrotu hotmisja międzyso- 
JUszaiciŁa zagroziła wycofaniem wojsk między- 
•ojuszm.rayeh z obwodu przemysłowego. Gane- 
*•1 Hoeffer odpowiedział, że nie może iwstrzy- 

. mać woyak samoobrony. Generał apeluje do 
Poczucia żołnierskiego przedstawicieli komisji 
międzysojuszniczej, oświadczając, że żądanie 
eolnię>cia się stoi w sprzeczności z prawami 
iwdmoścd niemieckiej do G. śląska, które po­
witany być znane z obrad parlamentu angiel- 
ski-egc. Już po udzieleniu tej odpowiedzi na­
stąpiło spotkanie między gen. Hoetfferem a an­
ielskim  generałem Henniokerem celem o- 
mówienia dalszego postępowania,

STANOWISKO ANGLJI W SPRAWIE 
ŚLĄSKA.

Pazyż, 6 czerwca.
,  {E E.). Agencja Reutera wydala następu- 

pólu rzędowy komunikat o stanowisku 
**ądu angielskiego w sprawie Śląska:

Rząd wielkiej Bryitanji przyjął w kwestji 
Jfwnośłąskiej politykę rozwagi i wyczekiwa- 

Rząd nie udzieli prawdopodobnie odpc- 
na ostatnią notę francuską w sprawie 

®3jtaączen(a komisji rzeczoznawców, oraz 
p i a n i a  Rady Najwjiszej — dopóki komisarz 

na Śląsku Stuart nie zioty pierw­
ej®0 sprawozdania o obecnej sytuacji na 
^ ^ y m  śąsku , oraz o .przybyciu bataljonów 

'Sfeikkidh. Zwołanie Raidy najwyższej praw- 
^odobuie nie będzie możliwe przed dniem 

*5 o. m.
o d e z w a  p o w s t a ń c ó w  d o  ż o ł n i e r z y

ANGIELSKICH.
Bytom, 6 czerwce.

CE. E ). Pbwłtadcy wydali do Anglików
®Zl#tępująeą odezwę:

^'totńcy usiłowali' wmówić w was, żeście 
te przyzwani dla etłumienie powstania prze­
ciw Wiediriej Bryłka ji i innym państwom 
•przymierzonym. Przedstawili nas w jakmaj- 
r m e m  śwplfa di* «nvoich własnych celów. 
S® "terzcie im! My nie walczymy przeciw 
j?ja<*n sprzymierzonym, nie ierteśmy bolsze- 
fcC mi’ n?® l^teśm y ntoprzyjadólrni Anglji, 
TOncjł i Wioch, jesteśmy ich, lojalnymi pray- 

r^ń tm i i wielu z nas uciekło i  armji niemiec- 
podczas wielkiej wojny, aby w waszych 

p ręgach  walczuć o zgnębienie fcarhamńeów. 
_5*teśmy tutejszymi Ttobotniikamii i  rolnikami, 

owijmy raczej umrzeć, niż iść znowu pod 
^tedy niemieckie. Chcemy pracować w spo- 

* *7* w wolnym kraju: Nie żądamy od 
byście me byli posłuszni waszym rożka- 

te rj, Jesteście żołnierzami, wiemy więc, 
T  ttusicie spełnić swą powinnoś^ chcemy,
h ta Z  Łro2Umleli* że *»« jesteśmy waszvmi 
• yjacf<̂ il)i ‘ Pragnieipy tylko wyzwolenia 

*6Wnańalriego jarzma’*.

^EDSTAW TCIELE KOMISJI SOJUSZN.
By i om. 0 czerwca

banJ ^ ® ,łw  Śtesfld" donosi, że od kilku dni 
eta^;. ̂  obwodzie przemysłowym pięciu przed- 

,_cteli komisji sojuszniczej, którzy prowa- 
^Jtoufarencję z kontrolerami powiatowymi.• t —--~ cr < t u auu >v j|iąi |
®°&UNIKAT WOJSK POWSTAŃCZYCH.

, rp, Bytom, 6 czerwca.
U ezl  ̂ Główna kwatera. Komunikat z d. 
^ a ta w * *  0dcałek P&noray. Nieprzyjaciel 
^ k k 'f t ** P°  silnem przygotowaniu artyle- 

BoroSKÓW’ Zębow ice.] Miszliuę.

zadając nieprayjacielwi poważne straty, 
daj-. • e ,B.ek środkowy; podczas wczorajszego 
W b ;t^ Kei nocy nieprzyjaciel atakował 
* oółno.. lV)2Y'c.'e P0^ Sławęcicami

W i* k; "*> rejo-’W*,. Ł|lkakrotnto'z rąk do rąk. Od-„ ft£y nasze wstrzvm„;n * „ .A. nadzwyczaj nem
® OJemiec.lde. Jedna z baterii

n[(K™ *. i* wszystkich Stron
% ? £  praez ^ rśd e ń  1 strze-

na. b,:f kl <Jy®tens, zmusiłaRJ^V'arieia do ucieczki.
K ^ J c in e k  południowy: Bonowne próby
b° ł^ Cfrtr Pr7-e t*"oczeaia' 0dry w okolicy Racj. 

^  udaremnione.
°d pisano: Lubliniec, szef srtabu.

WALKI W BYTOMIU. 
u Gdańsk, 6 czerwca.

^^vfPAT.),. ..Dantziger 7Ag.“ dons: o wal- 
te tędzy ludnością, niemiecką a Wojskami 

' w i podaje, że ludność
ou^ ^cka zlinczowała pewnego oficera fran- 
^ to c ą 0’ btóry ustrzelić miał jakiegoś

dp Paryż, 0 czerwca.
) (Havas) , Os’aliu telegram, prae- 

n?e donog. o tadnern wydarae- 
•ależ- ^  w°.i*k,owej> „Temps'* uważa, te 
suform 0Cenia  ̂ ^najmniej jak* podejrzane 

donoszące o krwawych 
^bdttios" między wojskami sojuszniczetni a 

m. Bytomia. |

O DWORZEC KATOWICKI,
Bytorił, 0 czerwca.

(E. E.). Dzienniki niemieckie donoszą, 
że .w sobotę udała się do kontrolera katowic­
kiego majora Selerom oraz komendanta mia­
sta Hardiissoma delegacja niemiecka, zwraoa- 

j jąo im uwagę na to, że powstańcy zajmują 
| część miasta. Kontroler i bomendiant odpowie- 
! dzieti, że dworzec kolejowy zajęli tnie pc- 

wstańcy, lecz kolejarze Polacy, którzy musie­
li to uczynić z powodu sabotażu kolejarzy nie­
mieckich, przycmem delegacji oświadczono, ii 
rozpocznie się obecnie normalny ruch kolejó- 
wy, który poddamy zostanie jednak silin e j kon­
troli paszportowej. Wobec domagań się dcler 
gacjii usunięcia kolejarzy Polaków, pułkownik 
Hardisson odpowiedział, że gotów jest mapo- 
wrót zająć dworzec, ale wówczas Katowice to- 
staną pozbawione światła j wody.

„MATIN“ O POWSTANIU GORNOŚLĄSK.
Paryż, 0 czerwca.

(E. E.). Wysłanmik ępescjrlny „Matiina'*, 
opisując odwiedziny swe w sztabie powstań­
czym, zamieszcza międtzy innetmi uwagę na­
stępującą: „Ruch g."śłąiski był nietylko pc-
wstaniem, lecz również rewolucją w stylu 
rewolucji francuskiej. Dzień 1 maja bliski 
jest dmia 3 mata, który jiest polakiem świętem 
nairod'otwemL G.-śiąz*cy w diniu tym powstali 
przeciwko pbdwójtniemu uciskowi: narodowe­
mu i społecznemu, co nadaje ternu ruchowi 
szczególną siłę. Wystarcza przybyć na Górny 
Śląsk, aby zdać sobie sprawę nie bez pewne­
go zmieszania, jak niedorzeczne było porów­
nywanie tego potężnego ruchu wyzwoleńcze­
go z awanturami w rodzaju d'Annumzia.

KORFANTY ŻYJE.
i Bytom, 6 ezenwca.

P-A.T. Podana we wmzoraiszym numerze 
krakowrkśtógo „Kurjera Ilustrowanego wiado­
mość o rzekomym napadzie na iposla Korfan­
tego i tragicznej jego śmierci, jest nieprawdzi­
wą.

PRZYBYCIE ANGLIKÓW DO QPOIA.
Bytom 6 eaarwca.

(E. E.). Według ..Kattawiteor Zeitung", do 
Opofla przyjechały jakoby OjOWC łraasporty wojsk 
angielskich z  dwoma tankami.

Ilmtsnm
Bruksela, 8 czerwca.

(E. E .).. Delegacje polaJca i litewska o- 
puściły Bmlcsedę. Hymans złoży Lidze Naro­
dów sprawozdanie w G cna wie 17 czerwca.

U\:ęr a ia s y  r s s f i i H i o f i i
Ryga. 0 czerwca.

(E. E.). Cziczerin zwirócił się do Bukaresz­
tu z depeszą, protestującą przeciw dziataniorń 
oddziałów artylerji .rumuńskiej, stacjonowa­
nych w Besarabji. Protest stwierdza, że 2-go 
czerwia artylerja rumiuiska dała 60 strzałów 
do oddziałów sowieckich, obozujących na u* 
kraińskim brzegu Dni estru.

Rygą 6 czerwca.
(E. E.). Cziczerin wysłał do rumuńskie­

go ministra spraw zagranicznych, Tatkę Jones- 
cu depeszę z propozycją wyboru Odessy, jako 
rezydencji Komisji Mieszanej rumuńsko-rosyj- 
sko-ukrai ńsklej, która ma opracować sposób 
rozgraniczeinia Limanu—Dniestru.

lii M l

li!lS!B S: S!
/  BerPn, 6 czerwca.

(B. E.). W rozmowie z przedstawicielem 
agencji telegraficznej East Express wjdywowa 
osob'stość' parlamentu ’oświadczyła, że gabinet 
nie ma zapewnionej dłuższej przyiSałości. Pro­
gram gospodarczy oparty być winien na wy­
świetleniu ustosunkowania czynników społe­
cznych. ,

Dr. iWirth może liczyć na poparcie jedy­
nie ze strony paniji socjalistycznych i części 
centrum, N e stanowi to jeszcze większości. 
Utworzenie rządu socjalistycznego wraz z le­
wem skrzydłem centrum jest niemożliwe. Po­
dobnież niemożliwe jest utworzenie rządu, 
dcżomego z niemieckiej partii narodowej, nie­
mieckiej partji ludowej, demokratów oraz 
ozęści centrum. Rząd taki rozbiłby się natych­
miast o opór robotników. Jedynem wyjściem 
z tej trudnej sytuacji pozostają tedy no we w y 
bory pod hasłem: „kto ma płacić".

MNI| siaiife u pfiriiiii
Berlin, 6 czenwca.

(E. E ). Prasa wyraża zadowolenie, że 
gabm-et został tjomczasem uratowany, jakkol­
wiek nikt nie wierzył w jagę dłuższy żywot 

Wszystkie partie jak stwierdza prasa o- 
świadtoiaiią, że naloty ponieść ofiary, aby wy­
pełnić ultimatum, żadna jednak z partji nie da­
je dotąd przykładu gotowości ponoszenia tej 
ofiary. Wszyscy chcieliby przerzucić ciężary 
odsrtrodowoń na innych. Po pięknych słowach 
o gotowości do wypełnienia zobowiązać nikł 
nie myśli zapłacić emł szeląga. Niemiecka .par- 
tja narodowa pozostaje nadal ba wygodnym 
stanowisku opozycji, inne ograniczają a'ę do 
platonicznych oświadczeń o konieraności pła­
cenia.

W sprawie rozbrojenia prayszle do kom­
promisu, Spodziewać się można, że Bawaria 
ustąp?, dotąd wszakże niema żadnych realnych 
danych aby do rozbrojenia ju i przystąpiono.

Kowno> 6 czerwca.
(PAT.). Na zjetrizie dziennikaizy państw bał- 

tyeMch w d. 1 eeerwea wyglesił .litewski npsisier 
spraw’ zagranicznych dr. Puryckis dluAsze procmó- 
wieeie, w którean powiedział: Stosunek nasz do 
Ro9ji obecnej jest zupełnie jasno określony, lecz 
z czasem może on uledz- zmianie. W dalszym ciągu 
przedstawia minister Purycikis w podobny sposób 
stosunek państw bałtyckich do Niemiec. Omawia­
jąc stanowisko Ententy, zaznacza minister, ie  * 
tej strony różne dają się słyaaeć opinje i rady. Za­
chodzi teraz pytanie — mówi Puryćkis—kto może 
wstąpić db związku państw nadbałtyckich? Mamy 
obecnie poważne podstawy przypuszczać, to sąsiad 
północny, -Fi®iand.ja. przyłączy się w każdym eza- 
k[® db naszego związku. Co się tyczy sąsiada po. 
łudniotwego, t. j. Polskł, to ze względu na nieutre- 
gulowtóiie naazego z  nią sporu, musimy zająć po­
zycję wyczekii?acą. Muszę powiedzieć, że Litwa nie 
żywi wrogiego usposobienia wobec Polski .Chce­
my nawiązać z Poflaką jaJcnatlepeas przyjacielskie 
stosunki, lecz, niestety, napot^ikainy na tnudności, 
tworzone prze® samą Polskę. Nie chcę krytykować 
polityki PoWci, mogę tylko skonstatoiwać ogófne 
mniemanie, to polityka' ta opiera się na awantur- 
nieziości, a przykłady Wilna i G. Śląska nie potrze- 
•bu|ją ikomenfaray. Puwy tskirn stad ie rzeczy oiebez- 
pieeZ.')® jest wiązać się a Po&łrą, gdyż w przyszło, 
ści rmęgliibyśmy bandzo dirogo w  to zapłacić. Dla. 
tego też przedtem, zanim zdecydujemy ostatecznie 
oprawę przyłączenie się Polski do naszego związf 
•ku, musimy uświadomić soibdb, co stawiamy na 
kartę w razie przyłączenia się db nas obecnej Pol­
ski. Z opinią tą zupełnie óbjjiefctywnie zgodziły się 
całkowicie i Łotw* i Estomja. Obecni® pozostaje 
tylko ostatecznie umocnienie naszego związku na 
najbliższej koufereucji.

OtnyansOiśmiy zaproBaeraie Syndykatu parseks- 
sowiego banków poilsikich na zebranie inifotimacyjne 
dik zapoznania się z zawartym praeż Rząd. polski 
w ©elu ureguilowaiaia ruchu przekazowego między 
St. Zjedmoczmymf & Polską. konitir£.kte.m przękazo- 
w-ym. Niestety) iw zaproszemiiu. brak daty, i godziny 
konferencji^

Inch robolfliczjf.
I zvsia Mi

pziś o godz. 6 po poi. w lokalu Zw. P. 
P. S. w Sejmie odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie C. K. W. P. P. S.

Towarzyszy członków C. K. W. prosi­
my o punktualne przybycie. Spiraiwy bar­
dzo pilne.

Sckrotarjał Generalny.
Ostrzeżenie. ■ „Robotnik śląsld" pasze: 

Zwracamy uwagę komitatów miejiscowydh 1 
członków P. S. P. R., że wychodzący w Ostra­
wie ^Rabotoiik" podał bezprawni.© te same nu­
mery, konta czekowego iw Pradze i Wlarszawie, 
które posiada .JRobotaik Śląski". Wszyscy a- 
bonenci ^Robotnika Śląskiego", którzy otrzy­
mują obecnie takża „Robotnifca" z Ositra-wy, 
będą musieli za ..Roibotnika1"' z Ostrawy płacić 
osobno Pieurądze wysyłane za „Robotnika" 
ostrawskiego, na numery 'konta czekowego 
,Jłobof,nika Śląskiego" będą uwiażano jako 
przedpłata na „Robotnika Śląskiego*".

Wykłady n* dzielnicy Wele-Cfyzte,
Wydz-al Kulturalno-Oświatowy dzielnicy Wbla- 

Czyste urządza cykl wykładów o zasadniczych za­
gadnieniach chwili bieżącej w ruchu robotn iczym, z 
castępiującym programem iwyicTadiów: 7 czerwca' — 
Co robotnik .wiedzieć powinien o prawie jpaństwio- 
wem — tow. R. Jaworowski; .14 czerwca — Socjal­
na Demokracja a dyktatura — — ; ai czer­
wca — Socjalizm a kwest ja narodowościowa _  a,
Szczypiorski;,— 28 czerwca — Socialism a Związki 
Zawodowe — A Szczypiorski  ̂ 5 lipca — Prawo- 
dasJwo Robotnicze — ®. Jaworowski; 12 1'ipca — 
Kasy Chorych — Hartleb; 19 lipca — Znaczenie o- 
światy dla ruchu robotniczego — Sa. Piotrowski; 
126 lipca — Higjena Społeczna — Dr. MahtnicZ; 2 
sierpnia — Nasz* polityka w Radach Miejskich — 
T. połówko; 9 sierpnia — Kiwiestja rolna—IN. Bar. 
lioki; 16 sierpnia — Socjalizm a koaperatynm •— 
St. Tor; 2S sierpnia — Kooperatywy wytwórozei— 
IR. Jaworowski. Wykłady odbywać się będą w lo- 

, kalu dzielnicy, Wolska 44. w każdy wtorek o godz.
7 więc®. Bilety w cenie mk. 5 dla czfenków P. P.
S- i mik. io dla nieozfouków nabywać można w se- 
kretarjacie dzielnicy.

Kojo p. p. g. na Pclcowiżnie. Dziś o godz. 5 ,pp. 
w hucie odbędzie się zebranie Kola P. P. S. n*
Pelcowiżnie.

Itm'elnica Ochota. Dziś o godz. 7 wica. w lęt- * 
kalin dzielnicy,-Grójecka 45, m. 36, ogólne zebranie. 
Sprawy b. ważne.

Dzielnica Wola - Czysto. Dziś o godz. 7 wiecz. 
w lokalu dzielnicy, Wolska 44, ogólne zebranie. Na 
porządku odczyt tow. R, Jaworowskiego aa temat: 
Co robotnik wiedzieć powinien o prawie prjłstwo- 
wem.

Kolejowa org. P. P, S. DziS o godz, 5 pp. w'lo- 
kalu O.KR. posiedzenie egzekutywy. Sprawy b.
wato a1

Dzielnica Nowe Brudno. Dziś o^godz. 4 pp, w 
lokalu władnym, Oknicka 16, posiedzenie komitet* 
dzielnicowego,

Dzielni** Powązki. Drii o godzinie 7-®) I pół
wieczór w lokale własnym, Okopowa 30 m . 16, 
ogólne aebrani®. Na porządku odczyt tow. Szczy­
piorskiego na temat: .„Międzynarodowa argaoiza- 
c ji proletarjŁtu w chw iii obecnej".

Egzekutywa 0. K. R. odbęhde parted renie Ju­
tro, 8 b. m. o godz. 6 wiesz, punktualnie m  lokalu 
O. K .  R.

Posiodzeuie Okr. K*a*. Rab. a przyczyn od eg-
7 okuty wy niezależnych w środę bieżącego tygodnia 
nie odbędzie aię.

Pocztowa org, p. P. 8. Jutro o goda. 6SO wlecą,
w lokalu 0. K. R. posiedzenie komitetu dzielnico, 
wego. Po posiedzeniu ogólne zebranie.

S ilUUU
ZE ZW. ZA W. METALOWCÓW 

Walne lebranja icbeji praktykantów.
W dniu 4 czerwca w Związku Metalowców, 

Leszno 58, odbyło aię walne zebrania sekcji prakty­
kantów, na którym wybrano nowy zarząd sekcji.

pszenna
„First dear i Second clear"
stale na składzie w Warszawie
Na mocy pozwolenia p. Komisa­
rza Aprowizacji sprzedajemy z 
naszych składów w ładunkach 

wagonowych I na worki.
Geny ściśle HsIfcelCT pg. rynk. g ie r j l

RYZ
„Saigon I", „Burma 11**, „Rangen** 

„B.ariirelrt* 
NATYCHMIASTOWA OOSTAWA

uBrazyl I Rangon", broniow a I biała. 
NATYCHMIASTOWA DOSTAWA

SMALEC
„PUR LAND-*

Amerykański i B razyijski czysto wie­
przowy konsumcyjny 

NATYCHMIASTOWA DOSTAWA

SŁONINA
„FAT RACK"

AMER> K. I BRAZYLIJSKA 
norma rej grubości i solenia

stale os s iM is  w Warna wił

ŚLEDZIE
Holenderskie, Szkockie, Angle'skle, 
Norweskie i Szw ed/kie „MATTIAS**, 

„V0LL*‘, „VAAR“ I „SLOE".

DO WYROBU MYDŁA

Sprzedał tilko w wagono­
wych tads:Juich do wszyst­
kich miejscowości Państwa 

PO óSkiego.

Owali vMm w ^ a s a l a  p rasisy  
6

D o m  Handlowy

Adolf Świeca
W A R SZA W A  

Zielna 10 (Sienna 3)
T elefony) 32 -11, 26 -38,  28-73. 

F I L J E i

ŁÓDŹ, Południowa 22.
GDAI.SK; K ohłenm arltt 7 

t s le f  22-33.
BERLIN, ¥7. r J s ! ib « n e r s tr , S  

ta te f  IIJ .il, *
HAM3 ańi&t tt- u e lh a fe a  4  

te io f ,  iS-14.
A dres te ła g p , „r,7?JECADO«».
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Zarządowi poloeomo: 1) doipOnowsrt wwgwntaywant* 
silnej sekoji, gdyi praktykanci i młodociani rofoot- 
flicy są najbardziej •wyzyskiwani pracz fabrykantów 
1 kapitalistów; 2) zrównać płaco praktykantów i 
młodocianych robotników; 3) wybrać iwo wszyst­
kich fabrykach 1 warsztatach metalowych 'mężów 
taufaaaia a pośród praktykantów i młodocianych ro­
botników. Wszystkich praktykantów i młodocia­
nych waywa się eto zapisywania się do Związku.

Ze Związku Prae. Miejskich w Polsce (Al. Je­
rozolimskie 50). Dziś, t  j. we wtorek, -punktualnie 
o goda. 6 wlecz, w lokalu Związku odbędzie się ze­
branie Z w. Rady Naczelnej Pracowników Miejskich 
w Po lsce.

Ze Związku Zawodowego Kuśnierzy i Kuśnierek.
iPo odrzuceniu słusznych warunków pracy i 

ptaey praoorwników kuśnierskich przez Związek 
Majstrów i Kupców gałęzi futrzanej z dnia 1 maja 
19211 r., Zw. Zaw. Kuśnierzy t  Kuśnierek, na ogół- 
nem zebramiu kuśnierzy i kruiśńerek w dniu 2-ira 
czerwca 1901 r., uchwala -prowadzić bezrobocie aż 
do czasu, póki żądania pracowników nie zostaną 
spełnione.

Zaznaczyć należy, iż do dnia 17 maja 1921 r. 
pensja dla czeladzi kuśnierskich wynosiła tylko od 
1375 do 3510 mk. tygodniowo, dla pracownio zaś od 
500 do 2000 mk. fygodniowo,

Odpowiedź od właścicieli firm futrzanych z da. 
28 maja 1921 r. jest następująca: dla czeladzi kuś­
nierskich wyznaczono pensję minimalną 460 mk. 
dziennie, d'k pracownic zaś 100 mk. dziennie. Pirzy- 
tem dotychczasową roczną umowę skasowano.

Wobec tego Zw. Z a w. kuśnierzy i kuśnierek 
postanowił od dnia 8 czerwca 192,1 r. przyjmować 
robotę w punktach, o których w najbliższym czasie 
aadieśle specjalne zawiadomienie.

ł -Wobec powyższego, Polskie Towarayatwo Der­
matologiczne uiważa za swój obywatelski obowiązek 

! zwróoić uwagę Sejmu Ustawodawczego, Rządu, Ciał 
i  Samo-rządaiych i Społeczeństwa na grożącą krajowi 
j z tej racji klęskę, oraz na konieczność niesrwlocraxi- 
! gc< przystąpienia do zorganizowania szeroko zakre­

ślonej działalności w tym zakresie, choćby nawet 
przez utworzenie osobnego Urzędu dla walki ■ cho­
robami weaerycssneim!.

li sum zwa lania M

•Polskie Towarzystwo Dermatologiczne na po­
siedzeniu naukowem w dniu 12 -maja 1921 r. powzię­
ła  następującą uchwałę:

•Polskie Towarzystwo Dermatologiczne stw ier­
dza:

1) ż© na ziemiach Rzeczypospolitej, będących 
praęa szereg lat w czasie wojny terenem działań 
wcoennych wieloimiljonowych armji, rozszerzyła się 
w eastraisząjacy sposób i nadal się szerzy i potęgu­
ją zaraza weneryczna, niosąca zia sobą zwyrodnienie 
rasy 1 wyludnienie k raju ;

2) Łe Ła-równo Sejm, Rząd, jak i  Samorządy 
oraz społeczeństwo nie doceniają katastrofalnych 
następstw.'grożącej -nam z tego powodu klęski, gdyż 
od chwili powstania Państwa -Polskiego za-kres środ­
ków walki a chorobami wenerycznemi, pomimo nie­
bywałego ich wzrostu, uietylko się nie powiększa, 
lecą przeciwnie, maleje, szczególnie iw najważn-iej- 
fzym daiale, jakim jest lecznictwo;

3t) ż« sfery rządowe, mając podstawę w  zasad­
niczej ustawie sanitarnej, nie mogły należycie w ca­
łej pełni r-orgainizówać sposobów walki i  choroba­
mi wenerycznemi wskutek braku środków finanso­
wych, koniecznych dla skutecznej obrony i  ochrony 
przed temi chorobami, gdy jednocześnie przepro­
wadzono s tak wybitnie korzystnymi wynikami wal­
kę z od  remi chorobami zakażnemi, dlatego, te  roz- 
iporząłzamo odpowiednimi fund uszami;

Zycie gospodarcze.
Notowania giołdy warszawskiej.'

Na wczorajszej giełdzie przejawiła się bardzo 
wybitna zwyżka walut obcych. Dolaiy doszły do 
1)135 marek polskich Franki francuskie płacono 96 
marek polskich. Marki niemieckie sprzedawano za 
gotówkę po 18 marek 45 fen. 
i Ruble carskie w 600 — 230 — 240 — 225.

Ruble carskie w 100 — 435 — 430.

C  \ r  W3» H i. fó r o c z k o w s k ł
M. JSOA. i a .  9 (u l. O r d y n a c M i

D Z I Ś .  d. c. Turnieju walczą:
Powtórne decydujące spotkanie: JACKSON I KA- 
WAN. RISSBACHER-WILDMAN. SJEKER-KURY- 
ŁOW, oraz decydująca walka: KOCH-SZNAJDER.

Początek koncertu o 9-ej. walk o 9 i pól.

K r o n ik a .
A resz tow an ie  agenta, b . c a rsk ie j ochrany.

Aresztowano w Lublinie n iejakiego Ryszarda 
Łęczyńskiego, zecera, pochodzącego z W arsza­
wy, który przed wojną pracow ał przez jakiś 
czas w drukarn i An czy ca w  K rakow ie, a rów­
nocześnie był członkiem „Strzelca“. Po wybu­
chu wojny w sierpniu  1914 wyruszył na pole 
w alki, jako saciitarjusz, poczem ślad  jego za­
ginął. W  roku 1917 pojawiły s ię  w  dzienni­
kach polskich wiadom ości o znalezieniu w 
Sm oleńsku fajnych aktów ochrany w arszaw­
skiej. Z aktów tych ujaw niono nazw iska łych, 
którzy stali na  usługach te j carskiej instytucji 
szpiegowskiej. W śród prowokatorów wymie­
nione było -i nazwisko Łączyńsklego pod pseu­
donim em  „Nowy". Z rew elacji tych okazało 
się, że Łączyński od stycznia J911 do w ybu­
chu wojny był agentem  ochrany i inform ował 
rząd  carski o działalności narodow ej związ­
ków politycznych w  Polsce, oraz o organizacji 
„Strzelca*, jakoteż donosił o powracających 
do Kongresówki działaczach niepodleg.•ościo­
wych; Źa te  usługi, pobierał 100 rubli mie- 

: sięeznie. Z końcem  roku  1918 Łuczyński, po 
którym  w  Ff lsce ślad  zaginął, został przytrzy­
many w W iedniu, gdzie w ładze austrjiadkio 
wytoczyły przeciw  n iem u śledztwo. W krótce 
nastąp ił przów rót i Łąezyński ’ powrócił do 
Polski; gdzie w  „niewyitłu/niwcaony sposób" 
dostał się w szeregi armjii polskiej w charak­
terze Ickarza-porncznika. Obecnie zdem asko­
wany został w Puław ach, poczerń odstawiono 
go do w ięzienia w  Lublinie, gdzie toczy aię 
przeciw m em u śledztwo.

STAN POGODY 
(według dmych Paatetw. Instytutu Mełeorologte.).

Tem peratura najwyższa wynosHla wczoraj, w 
Warszawie 16.»2, najn itaa  M.NJ.

iPraiwtdbopodobny puzebieg pogody w  dniu dai-
siejszymr: Dość pogodnie, cieplej, wiatry północno, 
wschodnie.

W sprawie podarfku dochodowego. Izba Skar­
bowa zawiadamia, że celem ułatwienia nabywania 
formiularay zeznań do podatku od dochodu ł  ma­
jątku, niezależnie od bezpłatnego wydawania for­
mularzy zeznań przez właściwe uirzędy skarbowe 
podatków i kasy skarbowe, odda pewną część dru­
ków zgłaszającym się kupcami, Stowarzyszeń kum. 
Związkom i t. p .  do kominowej sprzedaży po cenie
10 mik. za sztukę, przyznając im 20% rabatu, t. j 
po 8 'milo. za sztukę. Druki dio komisowej sprzeda­
ży wydawać będzie kierownik kanicelarjł Wydziału
11 Izby Slcartbowej w Warszawie (pokój n r. 15).

Oprowadzanie dokumentów z Rosji. Biuro Pra­
sowe Ministerjum Spraw Zagranicznych komuniku­
je: Wobes napływających stale do Ministerjum
Spraw Zagranicznych podań o sprowadzanie i wy­
rabianie u  władz rosyjskich i  ukraińskich różńych 
dokumentów, dotyczących osób nieobjętych nieła­
dem polsko-rosyjskim ox Tepatirjacjit dla których 
kompetentnym organem w powyższych sprawach 
je,sit Repatriacyjna Komisja (Mieszana w Warszawie. 
Chmielna 3d, M. S. Z. podaje do wiadomości, ie  
sprawy te n ie  mogą być podejmowane do czasu 
utworzenia w  Rosji i  Ukrainie placówek konsu­
larnych, a  więc narazie zgłoszenia w  powyższych 
sprawach są przedwczesne.

(a) Uroczystość szkolna. Magistrat postanowił
■w dniu 12 czerwca urządzić uroczystość dla mło­
dzieży. kończącej szko'y powszechne i  inne miej- 

.skie, oraz wystąpić do Rady miejskiej o przyznanie 
na ten cęł kredytu dodatkowego mik. 200.000. Pro- 

! jelet uroczystości opracuje Wydział szkolny Magi- 
j stratni. Równocześnie postanowiono starać się u  Ra- 
i dy miejskiej o kredyt 200.000 mile. ma koszty pro- 
j jekłowamych przez Radę szkoOmą okręgową wycie­

czek dlo Krakowa, Wieliczki i  na 'Pomorze, dla mło­
dzieży, kończącej W r .b . 7 kił. szikól powszechnych.

WYPADKI.
Wypadki w maju. W  ubiegłym miesiącu

odebrało sobie życie 12 osób (8 mężczyzn i  4 ko­
biety). Za pomocą broni palnej popełniło samobój­
stwo 5 osób (4 męż, i 1 kob.). za pomiar?, skoku 
z okien 5 osób (4 męż. i 1 kab.), wres. -ie otruły 
się 2 kobiety. , y

■Pod kałami samochodu panSotsło śmierć 4 oso­
by,. 20 zaś odniosto mniej łuib więcej ciężkie obra­
żenia. .Weikutek przejechania przez tramwaje zgi­
nęło w  maju 5 osób (sami mężczyźni). Utopiło 
Się, począwszy od 18 maja dio końca tego miesiąca
12 osób (sami mężczyźni).

Epidemja samochodowa. Na rogu uil. Grochow­
skiej i Rybmeij dostał się pod samochód nr. 1954, 
należący do Banku Wschodniego. 13-letni Jankiel 
Sziprińg (Kawęczyńska 48). który został zraniony 
w gtowę. Pogotowie pTzewliiozło chłopca do szpitala 
żydowskiego. Samochód prowadził sżfar Wład. Fik- 
tus.

— Tła rogu ul. Gęsiej 1 'Nalewek na^tępilo ®de-
rzenie samochodu wojskowego caężarowego nr. 3073 
z elektrowozem linji nr. 10. (Wskutek zderzenia 
•przód etolctrowo®! oraz szklane oszalayaofe pilal- 
fonmy zosta?© zupełnie zniszczone. iNiieurwwżńejo 
szofera starszego szeregowca 78 kolumny samocho­
dów ciężarowych, Szczepana Strąka, aresztowano i 
•odprowadzono do dowództwa wojsk samochodo­
wych O. G. W.

— Na pl. Zamkowym samochód wojskowy oso­
bowy nr. 88 złamał dyszel przy dorożce nr. 34.

Walka łofnferay s policją. OnegKfaJ ókofo g. 8
wtoo®. podczas zabawy za parkiem praskim wynikła 
bójka między żołnierzami a cywilnymi. W czasie 
rozbrajania bijących »ię. żołnierze w liczbie klkni- 
oat rzucili się na policję, chcąc ją  rozbroić, pray-

ccem będący na afużbis poBtsrunlKnry I f  I— 1u-
rjCtu. Jan Jarosz, rosiał ugodzony bagnetem w gło­
wę przez niewiadomego iołmeraa. Po wezwaniu 
pomocy żołnierzy, iandarmwrji t potteji, aresztows. 
no dwóch cyiwiloych i dwóch żołnierzy. W chwili 
aresztowania ;po wyższych, na pozostałą petrol na­
padli powtórnie żołnierze, przyczero zranili powte- 
ruaitowogo 16 komisariatu Rocha Kolasę. Napada­
jących żołnierzy aresztował oficer inspekcyjny urzę­
du gospodarczego na iPradae.

Postrzelenie, Na stacji Strug* kolejki M&ree-
kiej. w chwili wsiadania <fo pociągu, została po­
strzelona z rewolweru w płowe robotnice 22-letnia 
Marja Sikorska (Mlyiiurska 12). Sprawca zbrodni­
czego caynu nie wykryty. Raakwią przewieziono do 
Warszawy na stację, skąd pogotowie zabrało ją do 
szpitala Przemienienia Pańskiego,

T e a t r  I M i n y k a .
TEATR PRASKI. ..Marja Stuart", drama* Jułjtnm

Słowackiego.
Ponmy diramat pięknej królowej Szlkocjt Mairjl 

Stuart otrzymał w teatrze Praskim godną oprawę 
sceniczną Artyści1 zdołali wzorowo oąromować pod 
względem partiiięciowym piękny wiersz Judjuszo- 
wy, wykazując dlań zapał i pietyzm. P. Tnrowiczó- 
wtn-a była pe.ną majestatu i wyiraiju dramatycznego 
królową Szlcocji. zaś p. Tatarkiewicz włożył dużo 
szczerej poezji w rolę błazna Nroka. Rolę Heoryka 
Darnlęya, męża M arjl opracował w  szczegółach na­
der sumienanie p. Kęcki. Nadto fvyróżnili się pp.; 
Skarżyński (irocharek Botwel), Staszewski (Rizzi.o),
Janowski, Ordężanika 1 Mach a lak i. Dekoracjo (pałao 
Haly Rcod) bardzo dobrze pomyślane przez Koosl. 
Ta'arkiewiczn, wykonał art.-malarz Szczepan Kor
miński. M. L

PREMIERA W CZARNYM KOCIE".
Na ostatnią premjerę w bieżącym sezonie rfo- 

żyła się 3-aiktowa operetka egzotyczna J. Freuada 
i  Rudolfa Nelsona p .t. „Król się bawi". ,

Przygody m iłosne egzo.tyea.nego króla Sjamu W  
Stolicy Framcji nie odbiegaiją od zużytego szabloTOl 
operetkowego. Wystawiono jednak operetkę z wlŁ. 
ścćwą s+arronicościa. zarówno pad wzg!ędem nvu- 
zjeznym (niitymowamiy kapelmistra Wdelińaki. kom1 
pczylor opeiótlci ,^óaza“, „Potęga miłośni'* i operI_,B.ała lilja*'), jak reżyserskim (p. (Dowmaimt) 
■wykcmeweócw wyróżnili eię dobrą gu-ą i ładnym 
śpiewem pip: Kosińska. Bielska. Romanwssyn, Szew- 
czyństkiL. zaś wenwą pp.: Rapacki (syn). Dowiimiitt. 
towa, Ostrowski i Puchalski. W ,.Arixjkiaiadzne" i  
w „tańcu holemdterski.m14 duży talent choreografie*, 
ny 'wykazali: Neli©, żerańska, Zemblanka j IMaSu-. 
szew ski. Dekoracj© airt.-malaraa Galewskiego o | 
efektowne. i K  Ł

Teatr Wielki. Dziś „FausT.
Teatr Polski. (Dziś „Snął*.
Teatr Maiy. Dziś „Księga Hlóbwf.
Teatr Praski. Dziś „Marja Stuart".
Teatr Powszechny. Dziś krotochiwik „ZaśaHjl 

euitCTnnil>iiKsta“.
Teatr w Pamaraiiczarni. DzM w ŁcZiemkach 

koncert Polskiej kapofł Ludowej pod dyrekcją p«of. 
Kaburo. Początek o godz. 7^0. koniec o 10-ej.

Koncerty MłędzjTsw. Komisji Kaft.-Artyotycam.
Z powodu apóźnionej i nieciipowU-d'ade  ̂ pory kon­
cert VI z cykLu kaijneralnych w Koaserwwtoirjum 
ns©
■W j< _
A. po ferjacb.

Pieiniądze, wiplacone za bilety na kottoert VI 
odbierać można cedzieiinie w biurze (Bracka IR 
m. ^ — 7 w.).

.....................— — — — I
POKWITOWANIA. l , *

Na powstańców górewilązkiek.
BezimtooSia mk. 600.
Lucyna I^eauiai urk. 200. 
iPraouiwmicy ©turowi Depo* W a lu a w i OdniViij 

mik. 2652.

 _____________  i i i  TT I ,  v »-V- * o  H'WWW

me edibadzie się już w tym serom©, tocz depiere 
w jeaAemk. po. .podjęctw daiełaloości p™ » K. M. K.

mik.
Odd pracowników zakładów g raf to y e h  MIS. W.

l i LIM"
Jest najlepszem m asłem  roślianem

Zastępuje w zupełności M A S Ł O .  
Codziennie świeżo wyrabiane.

Tow- Akc. Libawskfej Fabryki
( d a w n ie j  K IE L E R )  

Warszawa Praga, Gocławska 9.

W yszedł N r. II

„Glos Kobiet”
Do nabycia w Administracji „Robotnika* W arecka Nr. 7. 

Cena numeru JO Mk.

Hsnryn U im i t t

Dlaczego lata socialist
Cena 10 mk., z przesyłką mk. II.

Nabyć można w Administra­
cji ..Głosu Kobiet" (Warecka 7)

D r . m e d .  I g .  D a b r o w io z
Chor. wenar. i skóry. Kosmet.
lek. Do 10 r. I 5 I pół—7 I pól 
pp. Penie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W sp óln a  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej) Tel, 141 05.

T

S J ą  m
C K -Ł iS jm  4 3 ,  t e ł .  1 0 2 - 1 2 .
K upuje wr ^każdej ilości suszone:

KWIATY: głuchą pokrzyw ę, b e r  dziki b iały , kw iat lipowy, b ła ­
watki. rum ianek, dziew annę (sam e korony) i inne.

KOJRZINiEi m ydiiku, żyw okostu, łopianu, brodaw nika (z liśćmi) 
paproci sam czej, kurzego  ziela.

LIŚCIK: niedźw iedziego grona, podbiału, bobowrnlka, ślazu  dzi­
kiego. szale ju , dedery (p indaryndy), i t  p.

CAŁE ZIELE (bez korzeni); trdesi p tasi) św ińska traw a , d z iu ra­
wiec. tysiączn ik , b ratk i polne i inne.

Sporysz, próchno w id łaka (lycopodium), m aliny  suszone.
W szelkie informacje i wskazówki ustne i piśmienne, udziela na

każde żądanie.
Posiada atlasiki z ryciiram i i objaśnieniam i

P r a l n i e  sie wspeleila
z kapitałem 1.500.000 mk. do Zakładu przemysłowego-garbarskiego 
prosperującego 6 miesięcy, posiadającego cale potrzebne urządze­
nie wewnętrzne, koncesje, własny plac, 2 budynki, BRAK MOTORU 
LUB LOKOMOBILI 6-6 HP. Zgłoszenia: Łomża. Zingler, Rybak! 12 

—do 2U.VI 1921 r.

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i R o tn tg e n o lo g ic z n y  
D -ra  S . ftUSIHROTA, u l. G r a n ic z n a  3 ,  t o ie f o n  133 -5 3 . 

® *'°, o p e r a o y jn a  a m n u la io r y jn a . P r o m ie n ie  R o e n tg e n a
prześw ietlan ie i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne slono«). 

eczem e sterotułow. gruźlicy gruczołów, kości i staw ów , owrzo- 
dzeń, guzów i L d. 65u?

Dl
X.1

P s s z i l i j s  s i t  faEitoica
garbarza na wyprawy chromowe I dębowe ! farbiarza skór w Jed­
nej osobie — SPECJALISTĘ, z kapitałem lub na procent od czyste­
go zysku prócz gaży zasadniczej tygodniowej lub miesięcznej. 

Zgłoszenia: Łomża—Zingler, Rybakl 12, do 15.VI 1921 r.

T a n ie  i n i l  w szę d z ie !

Ojtyft j e w
poleca okulary i binokle % naj 

lepsz. szkłam i francuskiemi.
O ch ran iacze  g u m o w e

.Neverlps", „Ramsea", ,,'tlla", 
„Venus" ł in w wielk wyborze 

nadeszły. Hurt i Detal.

ANALIZY
od 1—3 pp. kału, plwocin i t. d

RYMARSKA ' W, [&. L  PfOS
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

L e k a T z - D e n t y s t a
£ . MEEGSG9Ć

Przyjmuję pd 10—1 1 od 3—7. 
Wolska 34—5, U gie piętro.

Di. is z if  i s n i s ^ n m
choroby wewnętrzne.

Row ogroztńtca 43 , Tel. 199-84
Od 5 -  7.

JSajsłcr
umiejący pracować na Szpunt 
kieł, maszynie potrzebny. Aleje 

Jerozolimskie 95.

flprtnt 1 fotografii: Olejny ma 
rUlIlBl rek 4<i0, kredkowy 200. 
Sienna 18 Płateto____

MIC 3 gazety, księgi buchał 
; I U  tery ino.) kop j a ły , odcin- 

ki kupu)Q» Chmielną 47^—9.
uzdolnione do bleliz 
ny potrzebne zaraz 

Tgłaszsć się ze świadectwami do­
tychczasowej pracy do fabryki 
bielizny Sp. Ako. HCJRT, Ogrcdo 
wa i-9, do dyrekcji w godz. od

, OGŁOiZEfllB ORDBHŁ {
= = =  KBirałlR

ry, cukry, czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* Jan Grodzień­
ski I S ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

na
wor­

ki I wagony poleca .Źródło Pol­
skie* Jan Grodzieński I S-ka, uL 
Marszałkowska 95, teł. 231-66.

urn in

S f i i U
do prania' 
I toaleto­

we po cenach febrycznych pole­
ca .Źródło Polskie* Jan Gro­
dzieński 1 S ko. Marszałkowska 
95, tel. 231 66.

« « *  s a n ,  OLEJE, PO-
JBfT na beczki | wagony pola- 
tiUJI ca .Źródło Polskie* Jan 
Grodzieński I S-ka, Marszałkow­
ska 95, lei. 231-66.

OWOZOIlc, KOSY,IF 3 - V ffltotkl. babki, grabie, 
i  *• łopaty, lemiesza, odKła- 
dnlce, wyroby żelazne połeca 

Zródloi Polskie" Jan Grodzień­
ski I S-flta, Marszałkowska 95, toL , 
231-66._____________________ '

brylanty, kupuje ze­
garmistrz, Gutmacher, 

Smocza 21.

.ntnru!;! do sprzedania marki 
•łłUlULjill Harlej używany z wó­
zkiem cena 28C00C marek. Mło- 
clńska 13, u Intendenta.
•j-;4 Akt* źródło dla koopera- 
IlujliiUH* tyw I stowarzyszeń—
smarowidła wozowe, oleje, mydła 
Mieczysław Wolpert, Wspólna 33,
tel. 245-69._____________________
ilłlfSfllfi ^ubne. złote, srebrne, 
UUifjlllli pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny nizkle. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 

2 ,.

łłM a&lttor n a c z e ln y : J r .  R. l»eri. O dbito w d r iik a r o iR o b o tn ik a  . W areck a  1. W ydaw ca; tH uU  Ma*t£. 1 . 1 .  fi.


